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Do jednego z najhliższych numerów, jako 
dodatek książkowy na kwartał IIl-ei, czy- 
telnicy nasi otrzymają początek dzieła A. 
Mengera: „Prawo do całkowitego wytwo- 
ru pracy” — w przekładzie J. H. pod re- 
dakcją K. Lutostamskiego. 


POLITYKA 
ŻYGIE SPOŁĘCZNE. 
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Gzen Żyje stronnictwo? 
sgo 
tronnictwa radzą się i umierają. Cza- 
sem wytwarza je i wyrzuca na po- 
wierzehnię życia siła żywiołowa, 


ogarniający szerokie koła pęd do zbiorowe- 
gu działania, interes chwili, walka dnia bie- 


żącego. 
Czasem tworzą się i rosną zwolna, bezi- 
miennie, w głębinach życia — jak kolo- 


nje korali na dnie morskim. 

Czasem znów bywają robione na urząd, 
skutkiem teoretycznego tylko uznania ich 
potrzeby. "Takie stronnictwa rodzą się oza- 
sem martwe. Nie potrzebują umierać, gdyż 
nigdy nie żyły. 

Niekiedy pozornie między tymi trzema 
kutegorjami różnicy. Faktyczne 
powstanie partji przedstawia się zawsze nie- 
mal tak samo. Pewna grupa ludzi formu- 
luje progrum, plan działania, określa ustrój 
— wybiera firmę. Jednakże uni program, 
ani ramy organizacji, ani rodzaj taktyki lub 


niema 


nazwa nie decydują o żywotności i racji 
bgtu stronnictwa. 

Wszystko zawisło od tego, juka we- 
wnętrzna treść wypełnia te ramy. Wiemy 
z doświadczenin, że może istnieć demokra- 
cja, paraliżująca demokratyzacją stosunków 
społecznych, „realizm” polityczny, ugania- 
jący za utopjami, mogą istnieć „naro- 
dowey” zaprzepaszezający narodowe ideały 
i postępowey, którzy ani krokiem naprzód 
ruszyć nie umieją we własnej działalności 
a atad tem mniej pchnąć społeczeństwo na 
drogę postępu. 

Juk dalece teoretyczne uznawanie pe- 
wnych prądów i haseł nie nie przesądza o 
praktycznym wcielaniu ich w życie — tego 
niezliczone dowady dały nam ostatnie prze- 
lomowe lata. 


Nagle przejście od akademiekich dysku- 
sji do faktycznego działania stało się próbą. 
programów—a więcej jeszcze charakterów, 
Nikt prawie nie pozostał tam, gdzie był; za- 
równo po prawicy jak po lewicy niespo- 
dzianie zjawili się nowi przybysze, a ludzie, 
którzy lata całe sali razem — „w zasadzie” 
, się na jedno, nagle w praktyce sta- 
w sobie. 


nęli pr: 


Skoro dziś w ciągu jakiejkolwiek dysku- 
sji nałyszymy na wstępie danego przemó- 
wienia: „w zasadzie niemam nie przeciw 
temu, co tu powiedziano”, możemy hyć 
z góry przekonani, że rozpoczyna się właś- 
nic najtwardsza opozycja przeciw postawio- 
nym wnioskom. 


W kwestjach akademickich wspólność 
zasad rozstrzyga o równoleglości lub prze- 
ciwieństwie pewnych prądów — w kwes- 
tjach praktycznych, a do tych należą 
wszystkie sprawy polityczne, — wspólność 
zasad nie przesądza o niczem. Dopiero 
sposób stosowania w życiu ideji kierowni- 
czych, wysnute z nich praktyczne konklu- 
zje i wybór środków stanowią o tem, czy 
ludzie mogą iść razem i przy jednym warsz- 
tacie pracować. 


Z tego wynika, ze stronnictwo, które ma 
tylko program, niema właściwie nie jeszcze, 
a jego czlonkowie mogą mima wspólnej fir- 
my politycznej absolutnie nie mieć między 
sobą żadnej istotnej spójni. 

Crasami zaś zdarza się wręcz przeciwnie; 
widzimy grupę, pracnjąea zgodnie, spójną, 
znakomicie zgraną—miino że wśród niej 
nuje dość znaczna rozbieżność poglądów, 
w kwestjach tak zwanych zasadniczych — 
lecz pozbawionych w danej chwili aktual- 
nego i żywotnego znaczenia. 

Z takich grup, wprzężonych dobrowolnie 
do wspólnej pracy dnia dzisiejszego, w mia- 
rę jak się ich zukres działaniu rozszerza i na 
ogólniejsze pola przenosi, wyrastają naj- 
trwalsze i najżywotnicjsze organizacje poli- 
tyczne. Se to właśnie owe kolonje poli- 
pów, wznoszące z dna morskiego nowe ar- 
chipelagi Gdy wytknęli sobie już pewne 
drogi i wyprólowali środki, a zapragną 
szersze i dalsze cele osiągnąć, wówczas 
sformułowanie programu jest dla nich tylko 
rzeczą dodatkową i przychodzi niesłychanie 
łatwo, jako teoretyczna definicja praktycz- 
nego działania. Wykazuje się wtedy, że 
możliwość wspólnej pracy zawdzięczali oni 
bądź co bądź pewnym niedyskutowanym 
ustnie, lecz praktycznie wyznawanym ides- 
łom, które przyświecały ich pracy. 

Dyskutowanie kwestji programowych jest 
zawsze symptomatem bezsilności stronni- 
ctwa lub jego rozkładu, początkiem lub wy- 
razem zastoju. 

Jest przedewszystkiem stratą czasu, Nie 
warto się zgromadzać na to, by uchwalać 
ideały Inb rozstrząsać sprawy teoretyczne, 
które każdy wiele gruntowniej zgłębi i wy- 
świetli w samotności, w ciszy swej hibljote= 
ki, sumując własne bezpośrednie doświud- 
czenia życiowe i owoc doświadczeń en- 
dzych w księgach zamknięty. 

Człowiek indywidualnie znacznie więcej 
przemyśli niż w gromadzie, natomiast 
zawsze więcej zdziała zbiorowo. To też do 
działanie nie do myślenia łączyć się trzeba, 


«+ 
u istotną spójnię między ludźmi stanowi 
zbiorowy czyn. 

Słowo to brzmi jak komunal. Jest to 
również jednn z tych prawd, na które 


wszyscy się zgadzają, prak- 
tycznego zastosowuniau dla niej znaleźć nie 
mogąc. 1 tu więc po zasadniczem potwier- 
dzeniu, następuje ohkalająca je opozycja 
w formie pytania: „Cóż zdziałać można”? 
„Čo my jako stronnictwo uczynić może- 
my”? 

1 partja przypomina wtedy jedną z tych 
panienek na wydanin, pelna wyższych aspi- 
racji łecz daremnie szukającą „celu w ży- 
Gin”. Chcialaby być czenś; jest — nieste- 
ty — tylko niczem i szuka drogi wyjścia 
w radach doświędczonych przyjaciółek. 

Czemu można się stać tylko o własnych 
siłach, a nigdy przy pomocy osób trzecich. 

„Celów w życia” „pól działania, i dla 
stronnietw politycznych i dla punien na wy- 
danin znalazłoby się więcej niż ogarnąć 
może życie jednego pokolenia. Z tej stro- 
ny nigdy na brak skarżyć się nie można; 
leży on w czem innem: w anemji i apatji 
tych właśnie, co bezskutecznie celu i pola 
szukają co chcieliby być czemś tylko w za- 
sadzie, t. j. o ile hy się tem stać mogli bez 
wysilku, iR ofiary, bez walki. 

Gdy stronnictwo skarży się na bruk pola 
sumem odmawia sobie 


„w zasadzie 


działania, to tem 
bezwarunkowo racji bytu a pośrednio na- 
wet obala swój program. Ten brak mógłby 
istnieć dla niego tylko wtedy, gdyby jego 
postulaty już były ziszczone lub eonujmniej 
zagwarantowane przez działalność innych 
grup i stronnietw. Jeżeli z punktu widze- 
nia danej partji, warunki polityczne nie nie 
pozostawiają do życzenia, to ona istotnie 
sama jest zbyteezia, o ile nie poczuwa się 
do obowiązku bronienia obecnego stanu 
rzeczy jrzel mogącym mu z innej strony 
grozić niebezpieczeństwem. W tem polo- 
żeniu bywają czasem partje konserwatywne; 
gdy opozycja jest bardzo słabn, moge sobie 
pozwolić nu bezezynne trwanie. 

Nigdy jednak nie da się wytłomaczyć ta 
skarga u purtji postępowych; ieh racja bytu 
leży bowiem w dążenin do zmian i reform, 
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które nigdy i 
sume. Innemi słowy, jeśli konserwatyści 
czasem mogą czekać, postępowcy zuwsze 
muszą działać. Inaczej ich postęp jest tylko 
jalowym samochwalstwem. 


nigdzie nie dokonywały się 


Najczęściej lubią thumaczyć swa bezczyn- 
ność bezsilnością szczebiocząe, jak male 
dzieci: „Ja taki malutki, taki słahy—nie nie 
mogę zrobić”, Dziecko może czek 
jemu wystarczy jeść 
wić się, aby urosnąć i 


1 trawić, spuć 


Ale wzrost stronnictwa nie leży w przy- 
rodzonym porządku rzeczy; musi on być 
zamierzony, wypracowany i wywalczany. 
Tego wzrostu żadne nie osiągnęło samym 
propagowaniem teoretycznego programu, ho 
uznanie słuszności pewnych hasel lub ma- 
1zeń, jeszcze nikoga do niczego nie obowią- 
zuje, jeszcze nie wykrzesze z człowieka tej 
siły, która jest niezbędna do ich zreulizo- 
wania, 


Żywotność partji nie polega na sunie 
luźnych chceń identycznego kierunku, lecz 
na sumie równolegiyalt wysilków dla osig- 
gnięcia pożądanej rzeczy. Tym co się na 
program zgadzaja, nie dość przedstawić 
deklarację do podpisania, lecz zapytać ich, 
co cheg dla urzeczywistnienia programu | 
zrobić? I nie jest bynajmniej wystarczająca 
na to pytanie odpowiedzią: „chcą dać 25 — 
lub 50 kop miesięcznie” — gdyż nawet za 
największa sumę zebranych ta droga półru- 
blówek i rubli, nie kupi się ani postępn, 
ani demokratyzacji społeczeństwa, ani anto- 


nomji Królestwa Polskiego, ani reformy 
szkolnej, czy agrarnej — jeżeli nikt z pa- 
między tych, 
nie widzi i nie sznka dróg do celu, nie po- 


co płacą, i składki zbierają, 


czuwa się do uezynienia dla niego nie wię- 
cej nad pecjodyczne w miłym towarzystwie 
zastanawianie się nad programem i konsta- 
towanie zbiorowej nieradnoś: 


i bezsilności. 


Partja nie żyje uni formułowaniem tego 
co być powinno, ani nawe konstatowaniem 
tego co jest, Już i ta druga czynność, zresz- 
tą — nie wystarczająca lecz niezbędna — 
bywa u nas dość systematycznie zaniedby- 


wana. Celem jej i zadaniem jest reformo - 


waaie tego, eo jest w kierunku tego, eo być 
powinno. 

Partju żyję unergią, ofiara, iniejatywą 
składających ja jednostek, które dla tego 
lacza się, by swą dzialalność zespolić, ska- 
ordynować, znaleźć dla niej poparcie, Gdzie 
wszyscy członkowie razem wzięci nie nie 
robin, tam śpi i stronnictwo. (dzie kilko 
osób ma robić za enlą resztę, tam partja 
istotnie tylko z tych kilku osób 
i must być bezsilną. Knergjn i inicjatywa 
najwybitniejszych jednostek tylko tam przy- 
dać się możc, gdzie służy do rozlndzenia 
cnetyji i micjatywy, wśród ogóln. Tylko 
wtedy też można przypisywać człowiekowi 
zdolności polityczne, gdy on nietylko chce 
lecz umie kierowuć zbiorowym czynen, nie 
zaś wtedy, gdy godnie reprezentuje zbioro- 
wo inercj 

Z. tego punktu widzenia dobra organiza- 
cja partyjni, będzie polegała właśnie na 


sklada się 


spożytkowunin wszelkich: indywidualnych 
zapoczątkowań na rzecz zbiorowej dzin- 
lalności. 


Każdy członek jej winien odnosić aig do 
ognisk centralnych, nie z zapytaniem, co 
robić? łecz zawiadomieniem, co się robi lub 
robić zamierza i z żądaniem sankcji, popar- 
cia, współdziałania. 

Każda myśl rodzi się najprzód tylka 
w jednej głowie, każda praca musi być roz- 
poczęta przez jedną parę rąk. Może jednak 
i powinna stać się wspólną włnsnością da- 
Tajemniog tego zespole- 
nia jest pomoc wzajemna. Każdy walezący 
na posternnku, który sobie obrał lub któ- 


nego zrzeszenia. 


ry mm się nastręczył, powinien czuć, że mh za 
sobą gotową odsiecz ze strony swych idejo- 
wych współwyznawców poty, póki pozo- 
staje wierny wspólnemu sziandarowi, 

1. Moszczeńsła, 


4) 
ANDRE GIDE. 


-4- 


IN MEMORIAM. 


Pamięci Oskara Wilde'2. 


(Dokończenie) 


Rozmuwialiśny w ten sposób w ciągu 
kilkn dni; dowiedzialem się jego nazwiska 
i fachu. Nazywał się P..., nadzwyczaj dobry 
chłopiec, nadzwyczaj dobry! Nie umiałem 
jednak jeszeze mówić nie poruszając war- 
gani; to też pewnego wieczoru usłyszałem 
nagle: numer 33 (to bylem jn, numer 33) 
inumer 48 wyjść z szeregów”. A kiedy 
wyszliśmy z szeregów dozoren powiedział: 
musicie się stawić przed panem naczelni- 

iem”. Ponieważ serce moje przejęte już 
była miłosierdziem, więc zląkłem się jedy- 
nie o niego i byłem nawet rad, że będę za 
niego cierpiul. Lecz naczelnik okazał się 


| 


okrutnym. Przywołał pierwszego P..., chciał 
nas badać osobno, gdyż trzeba pann wic- 
dzieć, że kura nie jest jednakawa dla tego, 
który roznoczął rozmowę i dla tego, który 
tylko odpowiadał. Ten, który przemówił 
pierwszy, bywa karany dwa razy surowiej; 
zwykle pierwszy dostaje piętnaście dni 
ścisłego aresztu, drugi tylko ośm; wówczas 
zaś dyrektor chciał zbadać, który z nas 
rozmowę rozpoczął. Natnralnie P.., który 
hył bardzo porządnym chłopcem, przyznał 
się, że to on: kiedy zaś następnie naczelnik 
wezwał mnie, powiedziałem, żeto jn prze- 
mówilem pierwszy. Wówczas naczelnik po- 
czerwieniał, gdyż nic nie rozumial. „ 
jednak mówi również, że to on razpoe 
rozmowę. Nie mogę tego zrozumieć 

„Niech pan tylko pomyśli, dear! On tı 
nie mógł zrozumieć”. Byl ogromnie zmie- 
szany i mówił: „Skazałem go przecież na 
piętnaście dni aresztu”... poezem dodał: 
„Zresztą, jeżeli to naprawdę tak jest, to do- 
staniecie obaj po piętnaście dni”. 

Prawda, że to nadzwyczajne! Czyż czło- 
wiek ten istotnie posiadał jakąkolwiek wy- 
obrażnięl—Wilde rozbawił się nadzwyczaj- 
nie tym co mówil, śmiał się, nszczęśliwiony, 
że może opowiadać: 

„I naturalnie, po wpływie: piętnastu dni 


mieliśmy o wiele większą ochotę do rozmu- 
wy niż poprzednio. Nie ma pan pojęcia jak 
słodkim było dla nas poczucie, że cierpimy 
jeden za drugiego! Ponieważ szliśmy nie 
zawsze w jednakowym porządku, przeto zn 
oząłem rozmawiać ze wszystkimi po kolci; 
ze wszystkimi, ze wszystkimi... dowiedzin- 
łem się o ich nazwiskach, o ich życiu i kie= 
dy którykolwiek opuszeza więzienie, mówi= 
Jem mu: „natychmiast po uwolnieniu idź na 
pocztę, otrzymasz list z pieniędzmi”, W ten 
sposób utrzymuję z nimi ciągłe stosunki, 
a kocham ich bardzo. Niektórzy są po pro- 
stu bajeczni. Czy pan uwierzy, że trzech 
już odwiedziło mnie tutaj? Czyż to nie za= 
chwycające”? 

Poprzedniego okrutnego naczelnika wig- 
zienin zastąpił inny, sympatyczny bardzo 
człowiek! zupelnie wyjątkowy i nadzwyczaj 
uprzejmy dla mnie... I nie może pan sobie 
wystawić jak dobroczynny skntek wywarla 
wystawienie „Salonn” w Paryżu właśnie 
w owej epoce. "Tntaj nie pamiętano zupel- 
nie o tyin, że jestem pisarzem... Skora się 
dowiedzieli jakie powodzenie miała sztnka 
moja w Paryżu, wywnioskowali: „to zabaw- 
ne! więc on widocznie ma talent”..! [ po- 
cząwszy od tej chwili pozwalano mi czytać 
wszystkie książki, jakich sobie życzyłem. 
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Angielski blok postępowy. 
$ 


tarte mniemanie, jakoby w Anglji 

istnialy tylko dwa stronnictwa — 

zuchowawcze czyli tory i liberalne 
czyli whig — mija się po części z pruwdą. 

Obok właściwych liberałów istnieją od- 
dawna i wybitną odgrywają rolę radykaliści, 
którzy już w r, 1819-ym opracowali i włą- 
czyli do swego programu szereg postulatów, 
będących odtąd wzorem dla postęnowców 
całago świata. 
Nadto, w miarę różnicowan społecznych, 
zjawiły się po lewicy radykalnej grupy 
i partje robotnicze '), które wszeluka pod- 
czas wyborów zawierają sojusz z liberalno- 
radykalnem skrzydłem, by przeciwstawić 
torysam zwarty blok lewicy, 

Liczne i rozmaite czynniki złożyły się na 
to tuk typowe dla angielskiego życia zja- 
wisko, 

Przedewszystkiem, właściwy Anglikom 
zmysł praktyczny i pozytywny, który skła- 
nia PASE j nawet niecierpliwych ideo- 
logów przewrotu do liczenia się z prawami 
powolnej ewolucji. 

Następnie — oryginalny system wybor- 
czy, w którym decyduje nieodwołalnie 
względna większość głosów przy nieagrani- 
czonej ilości kandydatów; (zwyczaj odwoły- 
wania się do wyborów śvislejszych nie jest 
w Angliji praktykowany). Wskutek tego 
wszystkie żywioły postępowe, pod grozą 
| klęski niechybnej, mnsza wspólzawodnietwo 
jałowe zastąpić skutecznym współdziała- 
niem. 

Nadto — i to jest bodaj cecha narodową 
Anglików, najbardziej godną zazdrości 
niema w tym kraju i nic było nigdy prawi- 
cy wstecznej — nawet, w r. 1814-ym, kiedy 
„Święte Przymierze” dzierżyło w stalowych 
kleszezacli cały kontynent europejski. 

Zschowawoy angielscy (tories) mianawali 
się zawsze stronnictwem liheralno-konst 
tucyjnym, przywiązanym do parlamentary. 

i szanującym jego prawa; wprawdzie 
byli oni zazwyczaj opornt wszelkiej refor- 
mie i eelowali w gromadzeniu przeszkód na 
| drodze postępu, ale z chwilę, gdy reforma, 


„Czariyści” nie wchodzą tu w rachubę, był to 
imponujący 


cd 
bowiem ruch epizodyczny, jakkolwiek 
iwym ogromem, 


« uchwalona większością głosów, stawała się 
prawem — przyjmowali takowe lojalnie, nie 
| próbując nigdy, na mocy chwilowej prze- 
wagi, proklamować słałus quo ante. 
| Wogóle struktura polityczna puństwa 
wpłynęła potężnie na utrzymanie harmonji 
życiu. Wiadomo, że w Anglji działa auto- 
mnatycznie, bez przerwy niemal, system 
zmiennych rządów?) dzięki czemu Anglja 
posiada zawsze 2 rządy: jeden faktyczny 
(ministecjum), zaś drugi w odwodzie (sze- 
fowie opozycji). W Izbie Gmin, u stóp 
mównicy, nawprost speńker'g |'prezesu) przy 
wielkim stole zasiadają te dwa rządy vis-d-vis 
siebie: po prawej stronie gabinet z prezesem 
ministrów na czele, po lewej—wybrani wa- 
dzowie opozycji ze swoim leader em. Więk- 
szość i mniejszość posłów zajmuje również 
, odpowiednie miejsca. Nzozegół ciekawy 
gdy gabinet, większaścią glosów Izby obn- 
lony, podaje się do dymisji—opozycja prze- 
chodzi na prawą stronę i staje się rządem, 
zaś rząd poprzedni zajmuje jej miejsce. 
Ponieważ leader opozycji na mocy tego 
obyczajn, winien natychmiast ntworzyć 
własny gabinet, skora tylka gabinet po- 
przedni zostauie przezeń obalony — niema 
w Anglji t. zw. oponentów z zasady, którzy 
specjalizują się niejaka w obalaniu rzadów, 
pozostając nadal w szeregach nieprzejedna- 
nej lewicy. Wszystkie bez wyjątku stron- 
nietwn i wszystkie żywioły mnszą zatym 
brać udział nietylko w komisjach parle- 
mentarnych, ale w rządach bezpośrednich, 
w pracy gabinetowej, przyjmując na swoje 
barki część ogólnej odpawiedziałności. Nie 
pozostało to oczywiście bez wpływu na roz- 
wój zmysłu państwowo-politycznego wśród 
socjalistów angielskich, neząc ich być aby- 
watelami swego kraju i nie pozwalając sto- 
czyć się w otchłań jalowego fanatyzmu i na- 
logów anarchistycznych. 
Dla doktrynerów miejsca w Anglji niema 
i to wyróżnia ten kraj niezmiernie dodatnio, 
jskkolwick schalastycy marksizmn zwykli 
ubolewać nad „zacołaniom” tych wyspiarzy. 
Ci zaś bynajmniej nie cierpią z tego pow 
dn, przekładając praktyczny reformizm nad 
jałowe i oderwane tezy. „Czerwone widmo”, 
które straszy zachowawców Europy, odbie 
rając im sen po nocy — wstrzymało się hez- 
silnie przed cieśniną La Manche; to też 
burżnazja angielska, wolna od niewczesnych 


3) W okresie Ja 1932—68 liberali byli 7 razy 
ustezu wladzy, znchowawcy — 3 razy, Od r, 1868 
po dziś dzioń „whigs i „tories? zmienili się 8 razy, 
rządeąc średnio po 4 lata, 


obaw, chętny daje posłnch żądaniom prole- 
tarjatu, tymbardziej, że dobrze pojęty inte- 
res ogólny bynajmniej im nie przeczy. Tes 
rja interwencji państwa zyskuje w Angl 
szerokie znstosowanie; socjalizm munic 
palny czyni szybkie postępy, zwłaszcza od 
czasn ostatnich reform (iladstona w r. 1867 
i 1885-ym. Badykalizm posiadł wpływ prze- 
możny wśród wigów, przesiąkszy nawet — 
w postaci unionizmu’)—do prawego skrzy- 
ła zachowauwców; to też ku niezmiernemu 
zdumieniu świata, angielscy łories w dru 
giej połowie NIX-go wieka poczęli sami 
dawać inicjatywę reform. 

Głośny leader torysów, Disracli, (lord 
Beaconsfield) mawiali „Troską prawdziwe- 
go męża stanu winno być zdrowie i dobro- 
byt luda”. Joe Chamberlain przejął sių 
socjalizmem municypalnyn i śrniuło głosił 
potrzebę uspołecznieniu różnych gałęzi przo- 
myslu, Gladstone zas, ten potężny ROLE 
który od pogłądów tory drogą harmonijne- 
go rozwoju doszedł pod koniec pracowitego 
życia do czerwonego radykalizmu z calym 
ogromem jego społecznych perspektyw — 
menil się publieznie „socjalistą? i z uśmie- 
chem tlnmaczył szlachetnym Lordom idee 
Wallace'n i George'a. 


. 
z _ 


Powyższe czynniki złożyły się ma to, że 
rozwój społeczny Anglji postępował naogół 
normalnie, bez reakcyjnych zakusów, bez 
krwawych konwulsji i bez ofiar zbytecznych 
to też w żadnym państwie europejskim — 
prócz może Szwajcarji i krajów Skandy- 
nawskich — demokracja nie jest równie 
silnie ugrmtowana i ustrój parlamentarny 
nie funkcjonuje równie prawidłowo. 

. 
8 ` 

Chlubnie do tego przyczynili się Fabju- 
nie — liga socjalistyczna, złożona z ludzi 
wykształconych, władających dobrze sło- 
wan i piórem. Kilkunastu szlachetnych 
ideologów założyło w r. 1888-ym Fabjan 
Society, zapożyczywszy metody i nazwy od 
Fuljusza Cunciatoræ czyli powolnego, by 
tem zaznaczyć potrzehę stopniowego rozwo- 
ju i rozumienie jego praw. 


3) Gdy Gladstone w r. 1888-ym stanął po stra 
amtonomji irlandzkiej („home rulo”), wówczas od 
lewicy liberalnej odpadła część liberałów (pod wo- 
dzą Hertingtonc) i część radykałów (prowadzona 
przez Chamberlaina) i pod minnem „unieniatów” prey- 
stala da toryaów, 


Ėmiau Z 


Z początku wyobrażulem sobie, że nuj- 
ięcej upodobania. będę znajdował w lita- 
H i poprosiłem o Sofoklesa, 
nie zasmakawałem w nim; wówczas 
zyszli mi na myśl Ojcowie Kosciola, lecz 
1 oni również nie wzbudzili we mnie zaci 
kawienin. I nagłe przypomniuiem sob 
0 Dantom.. ach, Dante! Czytałem go co- 
dziennie po. włosku! Przeczytalem go od 
deski do deski, lecz uni Raj ani Czyściec 
nie wydawały mi się stworzonymi alla mnie. 
Odczytywałem zad głównie Piekło, Czyż 
mogłem tego nie ukocha? Rozumie pan? 
wszakże my wszyscy żyliśmy w piukle— 
więzienie było piekłem”... 
"Tegoż samego wieczora Wilde opowie- 
dzinł mi szkic swego przyszlego dramatu 
Faraon?” i dowcipny przypowieść o Juda- 
bzu,  Nazajntrz zaprowadził mnie do ślicz- 
nego pałacykn, oddalonego o dwieście me- 
trów od hotelu; wynajął ten pałacyk i zaczął 
go urządzać, Tam chce pisać swe dramaty: 
| najpierw „Faraona” a potem „Achaba i Je- 
sabel”, (wymawiał Isabelle), których tr 
znakomicie opowiada, — Zaprzężono jnż po- 
wóz, którym mam odjechać. Wilde wsiadł 
Tazem ze mną, ahy mi chwilę towarzyszy: 
Mówił znów o mojej książce, która chwalił 
pewną jednak powściągłiwością.  Wresz- 


cie powóz się zatrzymal. Wilde żegnał się 
ze muy już mial wysiąść, gdy nagle rz 
„Posluchaj mnie „dear? — mnsisz mi coś 
obiecać: „Nonrritures terr to dobra 
rzecz, bardzo dobru rzecz—alc—przyrzcknij 
uni, że już nigdy nie będziesz pisał „ja”... 
A ponioważ miał wrażenie, że nie zrozu- 
mialem dokładnie, dodal: „bo widzisz, 
w kwestjach sztuki, niema „pierwszej 080- 
by”. 


Iv. 


Po powrocie do Paryżn, poszedłem do 
X.a aby mu zanieść wiadomość o Wildzie. 
X.. powiedział: wszystko to razem jost 
Śmieszne. Wilde ahselutnie nie jest w stn- 
nie znosić nudy. Wiem o tem najlepiej, 
gdyż pisze do mnie codziennie; i ja rozu- 
miem doskonale, że musi przedewszystkiem 
dokończyć swój dramat — potem jednak 
powróci do mnie napewno — on nigdy nie 
prawdziwie wartościowego nie zdziałał w 
samotnosci; potrzebuje ciągłej rozrywki. 
Przy mnie napisał najlepsze swe rzeczy. 
A zresztą niech pan zobaczy jego ostutni 
list. X... pokazuje mi go i odczytuje, 
I Wilde błaga X...a, ażeby mu pozwolił nkoń- 
i czyć w spokoju „Faraona, lecz zapewnia 


go uroczyście, że natychmiast po ukończe- 
niu tego dziela powróci i odnajdzie go, 
Kończy zaś tym  tryntulnym zwrotem 
„i wówezna będę znów „Królem Życiu” 
(the King of Life”), 


Ve 


Wkrótce potom Wilde powrócił do Pa- 
ryżu. Drunut jego nie był skończony — 
i nie zostanie skonczony nigdy. Społe- 
czeństwa umie zniszczyć czlowieku doszozęt- 
nie i zna spasoby subtelniejsze od smierci.. 
Wilde zhyt wiele i zbyt biernie cierpiuł 
gu dwóch lut: woła jego była złamane. 

u pierwszych miesięcy ludził wię 
jeszcze, lccz wkrótce się poddał. 

Był} to rodzaj abdykacji. Z podrzgotu- 
nego jego życin pozostały jedynie bolesne 
atkı, echa tega, czem był niegdyś; chwi 
lami usiłowal dowieść, że jeszcze wein 
myśli, resztki dowcipm sztneznego, jakiegos 
wymuszonego i zwiędłego. Widzialem go 
już tylko dwa razy: pewnego wieczoru, gdy 
przechadzałem się po bulwurach — nsłysza- 
łem, jak ktoś wołał mnie po nazwisku, Od- 
wróciwszy się, zobaczyłem Wildc'n. Och — 
jakże się zmienil... „Gdybym powrócił 
przed ukończeniem dramatu, widzianoby 


448. 
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Obrawszy za punkt wyjścia, istniejące 
stosnnki, a za eel — nnatodowienie pracy, 
Fabjanie śmiuło podjęli robotę drobiazgową, 
śoislą i pozytywna, apostolstwo fin-de-siède 
z całym zasobem naukowych środków i me- 
tod, z całą rozwagą odpowiedzialnych i mi- 
Mjących swój kraj obywateli. i 

Nie chego bynajmniej sklecić zamkniętej 
i prawowiernej sekty, ani nawet odrębnego 
stronnictwa — calą swą energję wytężyli 
na to, by rozpowszechnić, uprzystępnić ideę 
socjalistyczny, zjednać dla niej głowy i ser- 
ca radykalów i stopniowo, niepostrzeżenie 
wprowadzać w życie. R 

W tym celu Wahjanie rozezueili po kraju 
tysinoo broszur, ankiet, danych statystycz- 
nych i monografji społecznych, zwracając 
szczególną uwagę na wymogi i praktykę 
gospodarki miejskiej. 

Robota ich zostala uwieńczonu świetnym 
powodzeniem.  Fabjanie dopięli swego; 
uzyskali znaczny wpływ wśród radykałów, 
dźwignęli socjalizm municypulny w Anglji 
tuk wysoko, jak nigdzie w Europie, prze- 
mogli nieufność i sceptycyzm mieszczań- 
stwa, dowiódłszy zwycięsko, że socjalizm 
pojmowany właściwie harmonizuje z postę- 
pem i sprawami dziejowego rozwoju. 

W ten sposób użyźniony grunt wydał 
bujne plony. Dzisiejsze przedstawieielstwo 
robotnicze (Labour Party) zawdzięcza ro- 
bocie Fabjanów część znaczną wpływu i po- 
wagi, jaką się cieszy w Izbie Gmin i w spo- 
łeczeństwie. 
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Rządzący od lat kilku w Anglii blok po- 
siępowy posiada dwa skrzydła: umiarkowane 
i skrajne. 

Skrzydło umiarkowane bloku sklada się 
z grup następujących: 

1) stron, lib. radykalne 345 głosów, 2) ra- 
dykaliści spałeczni 50 głosów, 3) Liberal 
Labour 11 głosów, 1) Górniey 14 głosów — 
ogółem 420 glosów. 

Skrajne skrzydla składa się wyłacznie 
z posłów-robotników, nalezących do La- 
bour Party i podwładnych jej 4 grup: 

1) Fabjan Society, 2) Związki Zawodowe, 
3) Indep. Labour Party, 4) Ligi socjali- 
styczne — ogółem 31 glosów. 

Razem tedy angielski blok postępowy 
liczy 451 głosów, stanowiąc w Izbie Gmin 
870 głosów, większość imponującą °), z ca- 
lego bloku jeden tylko posel robotniczy 
p. Willthorne jest socjalistą nieprzejedna- 
nym i prawowiernym, należąc do Social 
Jlemocratie Party. Reszta posłów robotni 
czych (w liczbie 74) głosuje solidarnie z ra- 
dykałami i z Labour Party, Ta ostatnia 


4) Cyfrowe dane zawdrięczam pracy W. L. Geor- 
ge'n („Pages libros” M 39%, Paris). 


e od 1900-go rokn i rozwija się po- 
tężnie. W roku 1908-ym zjazd partyjny 
w Ilull wypowiedział się zn socjalizmem, 
czynie jednak rozumne zastrzeżenie, że 
wyznawanie zasad socjalistycznych nie jest 
w parćji obowiązującyin *). 


+” + 

Umiarkowane liberalno-radykalne skrzy- 
dło bloku pod względem tendencji ogólnych 
podobnym jest do radykalizmu franeuskie- 
go. Radykaliści społeczni (w liczbie 50) 
wywierają wplyw przemożny na więkazość 
rządową, licząc w swoich szeregach osobi- 
atości, bardzo wybitne: Lloyd George'a, 
Johna Burasa, Wilsona, Dilke'a i innych. 
Jakkolwiek ta grupu nie wiele ma wspólne- 
g z właściwym socjalizmem, to jednak w 

westjach ogólnych głosuje solidarnie z La- 
bour Party, tworząc pośrednie i bardzo 
ważne ogniwo posiędsy centrum radykal- 
rym a przedstawicielstwem  rohotniczym. 
Wiele pożytecznych reform uzyskano dzięki 
temu współdziałaniu (np. podatek dochodo- 
wy, nietykalność kas związkowych podczna 
strejku, parcelacja rolna i t. d.). 

W zależności od radykałów społecznych 
są dwie niewielkie grupy robotnicze: qorni- 
cy i liberał Labour (w skróceniu Liblab) 
Liberal Labour reprezentuje związki ro- 
botnicze bezpartyjne i niesoejalistyczne, 
które bez traski o zusudy ogólne, przywią- 
zują specjalna wagę do praktycznych zdo- 
byczy i wysyłają do parlamentu 11 swoich 
przedstawicieli - robotników oczywiście — 
zaopatrzonych w ścisle instrukcje. 

Potężne związki górnicze wysyłają do 
Izby 14 posłów-robotników; w kwestjach 
ogólnych głosują oni solidarnie z radykali- 
stami, zná w kwestjach zawodowych idą 
ręka w rękę z Labour Party, do której 
zresztą zbliżają się stopniowo. Angielskie 
związki zawodowe, potężne ilościowo i ma- 
terjalnie 5) stanowią właściwe kadry Dabo- 
ur Party —Stronnictwu Pracy, które w ciągu 
8 lut swego istnienia zwiększyło się w trój- 
nasób, licząc obecnie miljon zorganizowa- 
nych robotników. 

Labour Party składa się z 4-ch wymie- 
nionych poprzednia grnp autonomicznych 
wskutek czego cechuje tę partję znaczna 
toleranejn i duża rozmaitość odęieni, po- 
cząwszy od radykalizmu spolecznego, skoń- 
czywszy na komunizmie biblijnym. Nie- 
które ze związków zawodowych, wehodzą- 
cych w jej skład, wierne sy dotychczna 


5) Obecni na zjeździe delogaci reprezentowali 
985,000 robota, Decyzja reprezenioja większość 
45,000 głosów. 

*) Wr. b. liczyły oue 1,600,000 członków, posia- 
dając kapitslu w kasach 60 miljonów rb. i dochodów 

neznych 24 miljony rb. 


liberalizmowi starej daty, podczas gdy np. 
Indep. Labour Party zbliża się do franen- 
skiego zjednoczenia socjalistycznego (Parti 
Socialiste Unifie). 

Różnolitość żywiołów, wchodzących w 
sklad Labour Party bynajmniej temu stron- 
nietwu_ nie szkodzi, jakkolwiek wyda się to 
dziwnym naszym ' „partyjnikom”, którzy 
gorliwie przestrzegać zwykli czystość swej 
doktryny. 

Rdzeniem Stronnictwa Pracy jest Indi 
pemdant Labour Parły założona w r. 1892 
przez głośnego trybuna Keir-Ilardie. Tak- 
tyką rozummą i tolerancyjną zdołało ta 
stronnictwo zjednoczyć 4 sekoje pod wspól- 
ną egidą: przedsiatwicielstwa pracy. Indep. 
Labour Party posiada 19 włnenych posłów 
z ogólnej liczby 31 ładowr members) w Izbie 

min, oraz blisko 800 w ciałach samorządu 
okręgowego i miejskiego. Obok pomienio- 
nych grup odrebne zajmuje stanowisko S0- 
cial Democratic Party — stronnictwo naj- 
starsze (1880 r.) najbardziej krańcowe, niu- 
przejednane i.. najsłabsze ze wszystkich 
stronnictw robotniczych w Anglji Uważa 
się za jedyny prawowierny osrodek socja- 
lizmu. Wyklina wszystkie inne grupy 
itrzyma się na uboczu od Labour Party, 
Z Marksa kapitałem w ręku głosi doktrynę 
nicprzejednaną, odpycha sympatyków i od- 
stręcza wyciągnięte ku niemu dłonie. To 
też dotąd nie zdobyła ani jednego miejsca 
w parlameneie, gdyż jedyny poseł aocjalde- 
mokrata zasiada w Izbie (min tytułem 
przynależności do Labour Party. 

Ta krańcowa sekta, jako znamienny wy- 
jatek, określa ogólną regułę angielskiego 
socjalizmu, który nawet w ogniu walki klu- 
sowej nie zaniedbuje kultnralnych urzą- 
dzeń państwowych i umie szanować libe- 
talna ich tradycję, 


Leon Gorecki. 


BREE 


O naszej zagranicznej mło: 
dzieży uniwersyteckiej === 


rasa nasza od czasu do czasu zajmu- 

je się kwestją stosunku młodzieży 

do ogółn, rozpatruje ję pod kątem 
widzenia obowiązków społecznych i za 
każdym razem przychodzi do wniosku, że 
praca młodziaży na niwie publicznej przed- 
stawia się nader skromnie, 

Jeśli się przyjrzeć nieco bliżej życiu na- 
szej młodzieży za granicą, jeśli się rozpa- 
trzy warunki, w jakich ona przebywa przez 
przeciąg kilkoletnich S jasnym bg- 


we mnie tylko przestępcę” powiedział do | 
mnie niegdyś, Powrócił nie ukończywszy 
dramatu, a kiedy zumknięto pzed nim nie- 
które drzwi — nieusiłował już dostać się 
nigdzie — błąkał się. 

Przyjaciele kilkakrotnie usiłowali rato- 
wać go: wynajdywano różne drogi: zawie- 
ziona go do Włoch. Wilde jednak wymy- 
kał się niebawem i upadal ponownie, Nie- 
którzy z pomiędzy najwierniejszych jego 
przyjnciół, tyłe razy mi powtarzali; „Wilde'a 
nie można już widywać...”, że ujrzawszy go 
nagle w miejscu, gdzie był duży ruch, pu- 
bliezności, zmięszałem się trochę. Wilde 
siedział przy stoliku na werandzie jakiejś 
kawiarni. Zamówił dla mnie i dla G... dwa 
coc-tails'y. Chciałam neiąść naprzeciwko 
niego w ten sposób, aby plecami być od- 
wróconym do przechodniów, lecz Wilde, 
urażony. tym ruchem, który sobie wytłoma- 
czył, jako niedorzeczny wstyd (nie mylil 
się niestety, przynajmniej nie w zupełności), 
szedł wskazując krzesło obok siebie. 


„Biądź pon tutaj, kolo mnie, jestem teraz 
taki samotny!” 


Wiłde był jeszcze ubrany dostatnio, lecz 
cylinder jego nie był już tuk świeży; kol- 
nierzyk tego samego fasonu, nie był jnż tak 
czysty, jak zwykle, rękawy surduta były 
nieco wystrzępione. 

„Nie czerwieniłem się z zazenowania 
gdym niegdyś spotykał Verlaine'a, powie- 
dział z odcieniem dumy, jakkolwiek byłem 
bagaty,radosny,uwieńczony sławą, czułem,że 
przebywanie z Verlainem przynosi mi zasz- 
czyt, pomimo że był an pijany...” Następ- 
ie zaś, w obawie znudzenia Q..., zduje mi 
się, zmienił nagle ton rozmowy, usiłował 
być dowcipnym, żartować.. Sposępniał. 
Wspomnienie moje z tych momentów stały 
się niezmiernie bolesne. Wreszcie pod 
nieśliśmy się ohaj z towarzyszem. Wilde 
oparł się, aby załatwić rachunek — właśnie 
miałem się z nim pożegnać, kiedy adciągnał 
mnie na bok i zmięszany rzekł z cicha: 
„Wie pan... muszę się panu przyznać... je- 
stem absolutnie hez środków...” 

W kilka dni potem widziałem go po raz 
ostatni. Z rozmowy naszej przytoczę tylko 
zdanie. Opowiedział mi o awej nędzy, o 
niemożności dokończenia lnb nawet zaczę- 


cia jakiejkolwiek pracy. Przygaębiony, 
przypomniałem mu obietnicę, jaką sam s0- 
bie uczynił, powrócenia do Paryża dopiero: 
z ukończonym dziełem: „Ach — czemu pan 
tak wcześnie opuścił B...; przecież mial pan 
tam pozostać tak długo. Nie mogę powie- 
dzieć, abym miał do pana o to urazę, ule. 
Przerwał mi, FOłGSyH dłoń na mojej ręce, 
spojrzał na mnie niezmiernie bolesnym 
wzrokiem i rzekł: „nie trzeba mieć żaln do 
kogoś, kto został złamany”. 

Oskar Wilde umarł w nędznym zujeżdzie 
przy uliey des Beaux Arts. Siedem osób 
szło zu trumną i to jeszeze nie wszystkie 
odprowadziły do końca orszak pogrzebów 
Na karawanie kwiaty, wieńce... Jeden je- 
dyny, jak mi mówiono, posiadał napis: hy! 
ta wieniec od właścicicia zajazdu — widniał 
napis: „memu lokatorowi”... 


__KONIEG - 
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PRAWDA. 


dzie, że prncu tu innych rezultatów wydać 
pic jest w stanie. ; 

Wypada zauważyć, że pod wpływem 
wstrząśnień ostatnich lat kilkn i zmian, ; 
kie zaszły w życin naszego kraju, charakter 
młodzieży ulegl głębokim i poważnym prze- 
obrażeniam. 

Jeszeze niedawno, kiedy to epokowy fer- 
ment przyspieszał puls życia idejowego, ko- 
lonje młodzieży w miastach uniwersytcekich 
datawiały organizmy żywot- 
Życie kolonjalne, będze zwią- 
em naszego ogółu, 
przyjmowulo bliski udział w sprawach go 
obchodzących, reagowała na wszystkie prze- 
miany w niin zachodzące i przygotowywało 
się do preoy nad zaspokojeniem rodzących 
się potrzeb społeczeństwa. Ścisły ten kon- 
takt przyczyniał się da wzajemnego oddzia- 
ływanin, która wzbogacuło twórczość pracy 
kaltnralnej młodzieży, a intensywne życie 
nmysłowe w ośrodkach uniwersyteckich da- 
walo wzamian krajowi odpowiedni zastęp 
działaczów, 

Dziś, wraz ze zmianą ogólnej sytuacji 
i chmukter kolonji zagranicznych uległ jed- 
nakim przemianom. Ogólna murtwofn, Ct- 
chująca dobę obeena. wzięła w posiadanie 
i życie młodzieży, tworząc podłoże dla apa- 
tji, rezygnacji i rozgoryczenia. W atmo- 
sferze bezezynności społecznej, zanikają dą 
ności do pracy kulturuinej, a jeszeze m 
dawno licznie się do niej garngca łodzie 
stroni i usuwa się na całej linji. 


ne i czynne. 
zane tysiącem nici z żyć 


E 
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W wysokim stopniu przyczynia się do 
złych wyników pracy społecznej młodzieży 
jej trudne położenie materjalne. 

Dzięki zmienionym warunkom kształee- 
nin się w kraju i zamknięciu wyższych 
uczelni, wzmogła się w niesłychanym a 
tycliczaa stopniu. wędrówka za granicę. Bez 
odpowiednich zasobów materjalaych (częsta 
bez żadnych zasobów, licząc nierozważ 
na poparcie instylicji koleżeńskich) studen- 
terja polska pędzi niepewny żywot, bez za- 
dawalnjących perspektyw na następne lata 
studjów. 

Coraz częściej daja się spotykać w pis- 
mael odezwy zarządów „Bratniej pomocy”, 

e się zwrócić uwagę ogółu na chra- 
niczny brak funduszów, na niemożliwość 
zaspokojenia rosnących potrzeb, które stoją 
w prostym stosunkn do nieprzerwanego nn- 
pływu młodzieży. 

Nienormalne polożenie materjalne (oprócz 
innych wpływów njemnych) specjalnie żle 
oddziulywa nu bieg zujęć niwersyteckieli 
które biorąc naogół, pozostają w stanie ciąg- 
ego zaniedbania (znaczny proecnt studen- 


_ 


cji, laboratorjów, " odklada egzamina i t. dl. 
t d.). Nie rozporządzując zaś odpowied- 
nimi środkami do prowadzenia w ciągłości 
wych studjów, młodzież nasza pośredni 
przez to jest pozbuwioną możności wyko- 
 Izystania lat uniwersyteckich w ierunku 
wszechstronnego zupoznania się z kulturą 
Zachodn, 


Sprawa bytu młodzieży zagranicznej wy- 
maga rozwiązania t od lat kilku figuruje 
szeregu kwestji palących. Cóż uczyniło 
ństwo w tej mierze? Żąda ra- 
unku z działalnościł Wyraża niezadowo- 
ie z pracy młodzieży na polu społecz- 
nym?! ( Dziennik poznański). 
Smnutnym, zaiste, dokumentem a} wyżej 
spamniune odezwy. 
Apelacja młodzieży do „ofiarności ogółn” 
(jak się zwykło u nas mówić) pozostaje glu- 


| rad ym i poty nim each „ dopóki spo- 
śnie się z apatji 
względem SAI obowiązków. Jak okiem 
Sięgnąć, na poln pracy publicznej ujawnia 
fię odwieczny indyferentyzm nuszego ogółu, 


W kużdej dziedzinie odczuwa się bruk jego 


tów Polaków zalega z opłaceniem inskryp- | 


thym dźwiękiem, chybionym środkiem za- | 


| antor robi o socjalizmie we wstępi 


interwencji, wszelka inicjatywa rozbija się 
o bierność jego, każde prawie dzielo © do- 
niosłości społecznej utyka z braku poparcia 
i odpowiednich fandnszów. 

Nie o prostą „ofiarność” tu chodzi. Cho. 
dzi o głębokie zainteresowanie się losem tej 
młodzieży, dla której ogół nasz nie był 
w stamie stworzyć odpowiednich warunków 
kształocnia się w kraja; chadzi o wyzbycie 
się niedołęstwa i odwiecznej, starczej nie- 
nocy przy wypełnianiu podjętej ju 
tywy, o zaprzestanie używania paljatywów, 
mających dźwigać dzieła. 

Öh aje się podciągnąć pod rubry- 
kę filuntropji, z którą w tym wypadku nie 
powinna mieć nie wspólnego. Opieka ma- 
terjalna nad młodzieżą wchodzić powinna 
w zakres ohawiążku społecznego i, gdy ogół 
nasz wzniesie się do najistotniejs j jego 
formy, wówczas stosunek jego do młodzi 
Q odwrotnie) wejdzie na normalne tory, 
oparty zostanie m włuściwej podstawie. 


H. Lulerec. 
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Socjalizm i sprawiedliwość.) 


+ 


m tytulem p. Leo Belmont 
wydal świeżo prueę, w której kryty- 
kuje dawne teorje i wyklada własną. 

Jednak książki zatytułowanej „Teorju war- 

tości” u nas n tanoby, wydawalaby się 

zbyt ciężką, stąd — przypuszezam —efekto- 
wny tytuł „Socjalizm i Sprawiedliwość”, 


usprawiedliwiony sl uwagami, jakie 
iw 


zakończeniu swej pracy. 

Te uwagi sa niezmiernie cenne, bo nutor 

wypowiada w nich to, co wszyscy widzą, 
a czego nikt niema odwagi głośno powie” 
dzieć. „Socjalizm jest u nas znany najhar- 
dziej z popularnych książeczek Kautsky ego. 
Umyslowy poziom naszego socjalizmu od 
strony teorji naukowej jest znacznie niższy, 
niż poziom nawet socjalizmu rosyjskiego”. 
Nawet w Rosji oryginalne prace w rodzaju 
Tuhan - Baranowskiego, przekłady Bern- 
steina, Somharta, Róbm-Bawerka i innych 
krytyków socjalizm „stają się zwolna 
czynnikiem, posuwającym naprzód myśl so- 
cjalistyczną i uwalniającym ja z pęt orta- 
dakaji. Natomiast my jesteśmy ortodoksa- 
mi Marksizmu bez znajomosci Marksa,a cały 
ruch rewizjonistyczny, tak głęboki na gran- 
cie niemieckim, jest nam niemal zupelnie 
obey... To co socjalista niemiecki w teor- 
jach Marksa zdawna uważa za chwiejne, 
u nas słynie, jako pewnik niezbity”, 

P. Belmont konstatuje więc, że kiedy 
w innych społeczeństwach ściera się ze so- 
ba pięć, sześć doktryn ekonomiczaych — 
u nas istnieje właściwie tylko jedna, n mia- 
nawicie ortodoksyjny marksizm. Myśl po- 
stępowa naszego społeczeństwa jest skota 
w dogmat, tak, jak i jego myśl konserwa- 


tywna. Myśl eleka dzieli się hez reszty na 
dwie ortodoł ksje: katolicka i marl 
Najtradniej jest poznać samego siebie — to 


też tak trafna charakterystyka myśli pol- 
skiej, zrobiona przez Palaka, zasługuje na 
wyróżnienie. 

W ostatnim rozdziale swej pracy, p. Bel- 
mont także wykracza pozn swój temat 
itwierdzi, że „jedno tylko w socjalizmie 
jest dla niego wykanałnem, n mianowicie 
dążenie, aby każdy człowiek miał wiedzę, 
odpowiednią do swoich zdolności, aby mist 
pracę i aby nikt nie umieral z głodu. Po- 
stęp jest urzeczywistnieniem utopji i ohn- 
wiązkiem każdego prawdziwego człowieku 


*) Leo Belmont. Socjalizm i Sprawiedhwość, Stu- 
djum etyko-ekonomiczne, Warzzi 1909 (etr. 180). 


jest — aby ta „utopja” stała się rzeczywis- 


Prawo do bytu i pruwo do wiedzy, zabez- 
pieczone dla każdego człowieka, ja nazy- 
wam solidoryzmem i twierdzę, że nietylko 
obowiązek, lecz i interes każdego człowie- 
ka wymaga, uby ano bylo nrzce: szywistnione 
w stusnnku do wszystkich innych ludzi, bo 
nędzu i ciemnota wytwarza chorohy i i zbrod- 
nie, które drogę szpitali i i więzień i tak ob- 
budżet każdej jednostki. Teczyć 
skutli nędzy i annat w każdym ruzio 
trzeba; inaczej ahsolutnie nikt nie mialhy 
najmniejszej pewności zdrowin i życia. 
Lecz zamiast klasé główny unoisk na leczo- 
nie tych skutków w szpitalach i więzieniach, 
chwytać zło u zródla, wtedy łatwiej 
pobice, ezyli że należy przeważnie le- 
czyć nie skutki nędzy i ciemnoty, a samą 
nędzę i ciemnotę. Wyduwujmy isasi na 


szkoly i selironiska, a mniej nas będą ko- 
sztować szpitale i więzienia, nie mówiąc a 
tem, że wszystkim nam będzie lepiej... 


P. Belmont rozumuje w pokrewny spo- 
sób, lecz nazywa to częścią socjalizmu. 
Niech i tak będzie. O słowa sprzeczać się 
nie warto. 

Ogólne nwagi p. Belmonta znajdujemy 
we wstępie iw ostatnim rozdziale, zatytu- 
łowanym „Prawa moralne w gospodarstwie 
spolecznym”. Reszta książki (150 stron 
ze 179-0iu) jest poświęcona zagadnieniu 
wartości, 

P. Belmont słnsznie zaznacza, że świa- 
domyn zwolennikiem Mb przeciwnikiem 
marksizimn może być tylko ten, kto ma jakiś 
sąd o czterech idejach (dognutach) markaiz- 
mu, którymi su: l-o materjalizm dziejowy 
2-0 wnlku klas, 3-0 koncentracja kapitałów, 
4-0 teorja nadwartości. 

W swej pracy p. Belmont omawia tylko 
czwarty dogmat marksowski: nudwarto: 
krytykując przy tym i inne teorje wartaśej, 
a wreszcie, jak zaznaczyłem, tarmutując 
własn; 

W zagadnieniu wartości p. Belmont od- 
różnia wartość subjektywna (pożądanie) odl 
wartości objektywnej (użyteczność) i twi 
dzi, że zasady pojęcia wartości będzie odpo- 
wiedniość środków da celów, miarą — sto- 
pień tej odpowicdniości Leez tak po- 
stawione zagadnienie wyłanuje się z ram 
ekonomii. Właściwą okonomiezną wartos- 
sią jest dapiero wartość wymienna, niemniej 
na ię wartość ekonomiczna wpływa wartość 
subjektywna i objektywna, gdyż wymienia- 
my tylko takie przedmioty, których ktoś 
pożąda, lub które są do czegoś użyteczne. 
już na pierwszych stronieach p. Belmont 
nie zgadza się z Marksem, który zn jedyny 
regulator wartosci przedmiotu uważa pracę, 
wlożoną w ten przedmiot, a za jedyny mier- 
nik pracy — czas, potrzebuy do jej wyko- 
nania. 

„W samej rzeczy — pyta autor — co 
uczynić, aby rzecz byla wartośetową, t. j 
pożądaną, gdy nikt jej nie pożąda, choćhy 
wymagała "największych wysiłków pracy? 
Ico począć, aby rzecz byla watrtościowy, 
t, j. nżytcezną, gdy włożony w nia olbrzymi 
wydatek energji i ozum dal w rezulenoje 
wyrób niedołęzny?” 

"Sam Marks,który w dwuch pierwszych to- 
mach Kapitału pragnie uezynić pracę i czas 
pracy jedynymi miernikumi wartości, zupel- 
nie eo innego mówi w trzecim tomie Kapi- 
tału, gdzie wartość. przedmiotu identyfiknje 
z jego cena targowa, u tę ostatnią stawia 
w ściska zależność od kapitaln, włożonego 
w przedsiębiorstwo. I tę teorję krytykuje 

p. Belmont, opierając się częściowo na pra- 
Tack Böhm-Bawerka, w k: żdym razić zi- 
pełnie słusznie twierdzi, iż 3-ci tom Kapita- 
lu, na którym opiera się reformizm, jest 
owocem daleka dojrzalszej myśli Markan, 
niż pierwsze dwa tomy, które dzięki uprasz- 
czonej cgzegezie Kantsky'ego stały się pod- 
stawą ortodokaji. W. „Nędzy fllozafji” 
Marks znów gwaltownie. zwalcza teorje 
Proudhon'a (str. 108) o pracy, jako reguln- 


450. 


torze wartości i czasie, jako jej wierze 
Zwalozaną przez siebie w „Nędzy filozofji” 
tecrję, Marks w pierwszych dwuch tomach 
Kapitału podejmuje, jako własną, aby ją 
w trzecim tomie porzucić na rzecz nowej 
wartości.. ezywiście w tych wa- 
runkach nie Jatwiejszego, jak zwnlezać 
Marksa Mutksen i wyciągać z tego wnioski, 
jakie kto ehee, co tez z energją godn 
gzej sprawy tobie w kólko rózne 
socjalistyczne. 

W rozdziale, zatytułowanym „prawa po- 
daży i popytu” autor krytykuje, przyjęte 
przez klasyczną (t. j. liberalna) ekonomję 
polityczną, rozwiazanie kwestji wartości, ja- 
| jednoznacznej z ceng i wyniknjącej ze 
stosunku podaży I popytu. Na podaży i po- 
pycie ciąży „grzech pierworodny jego po- 
chodzenia psychologicznego”. Autor bierze. 
pod uwagę ów grzech, jako jeden z czyn- 
ników regulujących wartość. Dalej zasta- 
nawia się nad tendenejami różnego rodzaju 
kapitałów: rolnego, który dąży do osiągnię- 
cia najwyższych een za produkty zpożyw- 
oze, przemysłowo-hnndlowego, który prag- 
nie jaknajhardziej je  olmiż kapitały: 
przemyslowy, handłowy i spożywczy tak 
przeciwstawiają się sobie. Pierwszy dąży 
do wyprzedunia eałej produkcji, ma więe 
poniekąd tendencję do spadku. Drugi peng- 
ie wyśrubować eeny, wreszcie trzeci chce 
Autor więc staje na grancie 
każdego przedsiębiorstwa, które rozpatruje 
jako organizm. Kością pacierzowa tego 
organizmu jest cena jego produktów. Pra- 
dami, które przebiegają ów organizm, s 
t. zw. ryzyko minimum i ryzyko maximum, 
czyli dążność do sprzedania wiełe, lecz ta- 
nio lub też mało, lecz drogo. Cena, która 
na rynku rodzi się odrazu, jako stosnnek 
zawiera w sobie także, w charakterze jed- 


nego z czynników, pewną przeciętną po- 
między ryzykiem minimum, a ryzykiem 
maximum. W rozdziale „praco, a czas” 


autor znów polemizuje z Marksem (z pierw- 
szych dwuch tomów Kaprah). „Zbudajmy 
powiada, czy przeciętny, społecznie — ko- 
nieczny czas, t. ezaa, którego wymaga 
przeciętnu technika, ezyli domyślny naj- 
częstszy środek pomiędzy rzadką, ho ustę- 
pującą zastarzałą techniką i rzadką, bo 
nienpowszechnioną jeszcze techni j 
nowszego wynalazku chwili, oraz pi 
na zdolność robotnieza, czyli środek pomię- 
dzy usuwanym od roboty niewątpliwem, 
niedołęstwem a przypadkowa wysoką zdol- 
nością rzadkich indywidualności, czy ów 
przeciętny czas jest dokładnym miernikiem 
wartości prucy?”. 


Ktoś powiedział, że dobrze postawić py- 
tanie — znaczy rozstrzygnąć je. Autor, w 
ten sposóh ałormułowawszy pytanie, oozy- 
wiście roztrzygnie je przeczągo, u teorja 
godzmy pracy prostej + złożonej, którą nic- 
którzy pragną rntować teorję wartości, 
opartej-li tylko na pracy, da pohop antoro- 
wi do otworzenia perspektywy na ewentu- 
alne pieklo socjalne, gdzie byliby „bogacze 
odpoczynku, mający wiele ezasn dla siebie 
i biedaków pracy przedłużonej, mających 
ozas tylko dla innych”, 

W rozdziale zatytułowanym konstrukcja 
nadwartości, autor dowodzi, że „nie powin- 
na ać w mózguch robotniczych, 
myśl o tem, iż dana fabryka stanowi z pnnk- 
tu moralności i ekonomji ich wlusność”. 
Autor identyfikuje nadwartość z zyskiem 
i cułkiem słusznie twierdzi, iż niemogłu być 
wyzysku robotniku tam, gdzie wogóle nie 
bylo zysku. Dalej autor twierdzi, iż zn- 
równo kapitalista, który zorganizował pro- 
dukcję, jak i wynalazea. który obmyślił ma- 
szynę, mują również prawa moralne do wy- 
nagrodzenia za awoją pracę, Wreszcie 
autor przypomina, iż koszt maszyn, ich re- 
peracja, oraz koszt surowego muterjałn rów- 
nież obciążają budżet przedsiębiorstwa. 
Twierdzenie, jakoby każdy robotnik pobie- 
rał płacę tylko za połowę czasu pracy, € 


PRAWDA. 


| ga zaś połowę pracował darmo — autor 


zbija, jako pomysł wprost fantastyczn 

W rozdziale ewolucja wymiany — 
dowodzi, iż 
„pierwotnego komunizmu” odbywała 
w warunkach zupełnej nierówności, R 
wój kultury dopiera nadaje wartość takim 
rzeczom, które poprzednio jej nie miały: 
naprzykład życie ozłowiekn nabiera dla 
zdobywcy wartości dopiero z chwilą, 
ten zdolny jest nakazać jakąś pracę; 
nio jeńców wojennych zabijano. 
żeniach Kapitału, autor dowodzi, iż Marks 
ze wszystkich czynników składających się 
na wartość, wybrał jedną tylko pracę, lecz 
nawet tak uproszczonego zadania nie zdolat 
konsekwentnie rozwiązać. Marks nie jest 
bynajumiej Kopernikiem w ekonowji poli- 
tycznej” konkludnje autor (str. 132). 
Wreszcie na szlakach myśli Marksa, autor 
ostatecznie odrzuca tezę pracy, jako mier- 
nika wartości, opierają się jeszcze raz na 
teorji godziny prostej i złożonej *), oraz 
twierdzi, iz w marksizmie największą war- 
tość ma to, co bynajmniej marksowskim nie 
jest, a mianowicie: szacunek dla każdej pra- 
cy, umysłowej czy fizycznej, oraz pogarda 
dla lenistwa. '[e nezncia autor oczywiście 
podzielę i życie z pracy stawia, jako ideał 
do którego należy dążyć. Ideał ten wywo- 
laje uczucie pogardy dla lenistwa, lecz 
stwarza szacnnek zarówno dla pracy fizycz- 
nej, jak i umysłowej wszelkiego rodzajn. 
Znuliśmy p. Belmonta, jako świetnego 
publieyste. Dziś poznajemy go, jako uezo- 
nego. Książka pisana jasno i zajtnująco, 
czyta się lutwo, a jednocześnie jest to praca 
istotnie naukowa, a oryginalna. 

Dzieło p. Belmonta zosłaguje na uważne 
przestudjowanie. 


Jerzy Kurnatowski. 
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NA DOBIE. 


Zjazd oświatowo -= kulturalny. 


2 tylko niespełna aniesiąe oddziela 


nas od zapowiedzianega zjazdu kn 
uczezeniu jubilenszn Aleksandra Ńwię- 
tochowsk 


my dowodów, uby ogół naszej inteligieneji | 


doniostość 
za! w pełni 
+ wyzyskać dla dobra tych ideałów, którym 
slnży. 


postępowej oceniał należyc; 


zbliżającej się chwili, aby zamic: 


gólne skargi na zastój nu polu prucy 
kulturalnej — jeżeli nie mają być jalowym 
bezpłodnym kwileniem, powinny rozbudzić 
nowy czujność i energję wśród tych, któ- 
rzy szczerze ukachali postęp, których boli 
apatja społeczeństwa, jego senne lenistwo, 
którzy na wzbierające fale reakcji patrzą ze 
smutkiem i przerażeniem. 

Kto zła nie zwalcza, staje się wspólwino- 
wujeą jego trymnfn. 

Bez względu na to, jakie sę przyczyny 
obecnego zastoju, nie kryją się one w tak 
niedostępnych dla naszega wzroku głę 
nach, by ich wyśledzi nie było można. by 
nie dało się sięgnąć da karzenia i wspólny- 
mi siłami obalać je i tępić 


1) Godzina prosta — ma to być niejako godzina 
normalnej pracy — godzina jednostka, Inne prace 
mają być zamieniane na proste; np. 3 godziny pracy 
złożonej, mogą się równać 10-ciu godzinom pracy 
prostej, Pozostaje kwestja: kto i jakie prace ma 


- | kwaliókować, jako proste lub jako złożone. 


PEJ 


Przed paru laty zdawało się, że na naszej 
niwie społecznej bujnie wschodzi posiew 
kultury. Na calym obszarze kraju powsta» 
wały instytucje i atowerzyszeniu mające na 
celu podniesienie jego umyslowego i mate 
zjalnego poziomu do skali, jake osiągn 
w szeżęśliwszych warankach rozwijające 
narońly. 

Dziś nu tych sumych polach widziuw 
pustkowie. 

Bynajmniej nie taimy tej prawdy, 
mroźny podmuch reakcji zważył kielkujący 
ledwie wegictację. Wiemy, jak trudno jest 
wznosić budowę na gruncie nuwiedzanym 

rzez orkany i trzęsienia ziemi. Wiolmy 
1 to że zniechęcenie w danych warunkach 
łatwo ogarnia tych, którzy przy zupełnvm 
spokoju i bezpieczeństwie dnżo zdziułaćly 
mogli. 

Jednakże im warmki trudni. „ tym 
większej potrzeba wytrwałości i energji, 
tym mniej pozwolić sobie możni na opusz- 
czanie rak. Najgrożniejszym nichezpieczeń= 
stwem jest bowiem bezwłud, który nna 


żę 


us 


mych ogarnia. Przy wielkim natężeniu 
energji i wytrwałości możemy zrobić nie- 


wiele; bez wysiłków z nuszej strony — zgi- 
niemy. 

Zbliżający się zjazd winien posłużyć nun 
do zespolenia sil, do sej wzajemnej 
podniety w walce z reukeją, do odkrycia 
nowych środków podźwignięcia się z upad- 
ka, do wykreślenia nowych dróg działania, 
Niech na nim znajdą wyraz wszystkie do- 
świadczenia i spostrzeżenia zebrane na dro- 
dze jednostkowych znpoczątkowań, wszyst- 
kie braki i trudności odeznwane przez ludzi 
dobrej woli pracujących na niwie społecz- 
nej, wszystkie troski i wszystkie nadzieje 
przywiązane do dzieł rozpoczętych. 

Pamięć o 40 lutuch niezmordowanej dzia- 
łalności tego, czyje imię zjazd uczcić 7 
mierzm, przykład zasług położonych przez 
niego dla rozwoju umysłowości polskiej — 
powinny zugrzewać i krzepić znużonych, 
zawstydzać leniwych i obojętnych. 

Nic plntoniezni ezoiciele postęp, lecz je- 
go pracowiei oracze i siewcy posuwają, apu- 
leczeństwo na nowe drogi. 

Nieprawnie mienilby się  postępawoom 
ten. kto pracy swej, czasu i środków szezęć 
dzi, gdy o sprawę publiczny chodzi, kto oni 
glowa, ani ręka, ani groszem nie wspiera 
kultnralnych i oświatowych zadań, 

Najtrudniejsza rolę moją postępowey na 
prowincji. Rozbici na drobne kółeczka, 
zewsząd naciskani i zagrożeni przez zorga 
nizowane sily naszej rodzimej reakcji najs 
cięższę staczają walkę, najszybciej podlegają 
rozbiciu i zniechęcenin. 

Oni tez właśnie najskwapliwiej korzysteć 
winni ze zdarzającej się sposolności sko- 
ordynowunia swych prac z pracami sobia 
podobnych, porozumienia się i znalezienim 
punktu oparcia we wspóldzialującej z nimi 
zbiorowej sile. Rofa ich na zjeździe winna 
hyć nie tylko bierna, lecz w pierwszy 
rzędzie czynna. Zebrano przez nich doś= 
wiudezenia lub stworzone przez mich meto- 
dy posłnżyć mogą zu cenne wskazówki dla 
działaczy warszawskich znajdujących siq 
wprawdzie w łatwiejszych warunkach lecz 
tylko dzięki temu, że obracają się w bare 
dziej jednolitym środowiska sympatyków 
a mniej bezpośrednio stykają się z obozem 
przeciwnym. Prowincjonalne stosunki, bar- 
dziej przejrzyste i mniej skomplikowana 
dają nieraz właściwszą miarę dla oceny 
układu sił i przystosowania środków do 
celów, 

Mamy nadzieję, że czytelnicy nasi akwa- 
pliwie skorzystają 2 tak rzadkiej teraz spo- 
sobności publicznego omawiania najżywote 
niejszych spraw ogólnych, że zgłoszenia 
uczestników i prelegientów zaczną tłumnie 
wpływać na ręce komitetu, a zjazd stunie 
się początkiem nowej, pomyślniejszej epoki 
w dziejach instytucji kulturalnych. 


1. Moszczeńska. 


dziennikach czeskich i w War- 
szuwskim Dniewniku pojawiły 
się wieści o jakoby mającym się 
odbyć w Warszawie w ciągu miesiąca grud- 
ia drugim żdzie słowiańskim. 

Nasza prasu codzienna pod 

amości czytelników, wyraża zdziwienie, 
i warszawskie „organy neoslawizmu” mil- 
czy w tym przedmiocie. Jeżeli do tych or- 
| omów zaliczają i Prawdę, któru w całym 
6 u artykułów swe stunowisko da neo- 
mu Jasno i wyczerpująco określiła, tò 
zy się łatwo, 

Wobec zustrzeżeń, jakie nasi delegaci 
radze ze swej strony poczynili przy 
sjuch nad ndziałen Poluków w zjaz- 
ch słowiańskich (Patrz sprawozdanie ze 
Zjazdu w 30 i 31 numerze Prawdy) zastrze- 
żeń, przyjętych przez culą delegację polską 
wyrażonych w mowie Struszewicza, obec- 
ycb pogłosek nic możemy traktować po- 
| ważnie, ani też do nich przywiązywać zna- 
| czeniu. 

| Istotnie howien, jeżeli warunkiem nezest- 
| niezenia „w zumierzonem  słowiańskiem 
ajednoczenm wogóle, u w obecnym zjeździ 
w szczególności”, bylo „uznanie wolnoś 
tówności i uszanowania odrębności nurodo- 
| wej wszystkich ludów słowiuńskich”, ježe- 
fi— zgodnie ze słowami p. Straszewicza — 
| mwet udział Polaków w wystawie moskiew- 
| skiej zależy od „zasadniezej zmiany warun- 
ków politycznych”, +) jeżeli dalej postę- 
powcy przy głosowaniu nad następną 
| mnfurencją  przygotowawezą w Peters- 
| burgu „zastizegli, że niepodobna w danej 
| chvili nchwulać czasu i miejsca”, gdyż „nie- 
| podobna twierdzić, czy warunki polityczne 
| mienią się do tego czasu tak, aby umożli- 
| nić zwołanie narady w granicach państwa 
jskiego” ?) —- to sama się przez się ro- 


ci, 


lko jako fantastyczny pomysł z 
poza obrębem kół wtajemniczonych i odpo- 
edzialnych. 

Trudno przypuścić nawet, uby warszaw- 
| toy uczestnicy konferencji praskich, którym 
znatury rzeczy przypadłaby rola gospoda- 
My, ryzykowuli zupraszanie delegatów po- 
Jiratymczych ludów na narady w mieście, 
| w którem „przepisy obowiązujące” krępo- 
yhy ich swobodę slowa. 

W powyżej cytowanych numerach Praw- 
y (Nr. 31 str. 378) czytamy: „Chyba hbo- 
wiem nikt nie zwoła konfereneji do Peters- 
burga, jeśli do tego czasu nie będą zniesione 
fiteny wojenne, ochrony” it, p. 

Dln Warszawskiego Dniewnika względy 
lemogą być okojętne; nie przypuszeczumy 
edhak, by je lekcoważył komitet wykonaw- 
|zy, który bqdź co bądź chyba nie z Warsz. 
Fniewnika czerpie natchnienie. Przeka- 
1 to nasze poświadcza właśnie fakt, że 
ikt z polskich iniejatorów słowiańskiego 
brato stwa ani tej propozycji nie stawia, ani 


r nie dyskutuje. 


Oto jak się tłumaczy nasze dotychczasowe 
milczenie. 
R. 


+ Prawda” Nr. 30, str, 367. 
„Prawda” Nr, 31, str. 378. 


| 


„ klasyfikacja i wartość ćwiczebna. 
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0d komitetu jubileuszu 


Aleksandra Świętochowskiego. 
© 


moby życzliwe proponują zwiększyć 
fundusz jubileuszowy 2a pomocą róż- 
nych przedsięwzięć dochodowych i żą- 
dają od nas dowodów uwierzytelniających na 
zbieranie składek. Za dobrą wolę i gotowość 
wapółdziałania najaprzejmiej dziękujemy i ma- 
my zaszczyt zawiadomić, że z programu zadań 
naszych wyłączyliśmy: 1) wszelkie wydawni- 
ctwa jubileuszowe, 2) sprzedaż przedmiotów 
mających upamiętniać jubileusz, 3) zbieranie 
pieniędzy na listy składek, A 
Pragniemy, aby szkoła imienia AJ, Swięta- 
chowskiego, powstala z ofiar osób nie upro- 
szonyeh lecz przekonanych o potrzebie insty- 
tucji tego typu. Ofiary przyjmujemy z 
wdzięcznością i prosimy wnosić je bądź bez- 
pośrednio na nasze ręce w biurze przy ulicy 
Zgoda Nr. 8 m. 9, bądź przez pisma: Kurjer 
Warszawski, Nową Gazetę. i Prawdę, któ- 
rych redukcje łaskawie podjęły się przyjmo- 
wania wpływów pieniężnych. 
Komitet organizacyjny. 
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Uniwersytet dla Wszystkich podaje 
nam następująca wzmiankę z prośbą o 


umieszczenie: 


Jednocześnie z otwarciem kursu ogólnych 
zasad wychowania rozpoczną się wykłady 
z 2-giej części pedagogiki p.t. „Technika 
wychowania” dla sluchaczy, ktorzy już prze- 
szli ez. I ą. 

Serja I. Rozwijanie sprawności ogólnej 
(w 20 wykładach). 1. Określenie przedmio- 
tu, jego zakres, podstawy i metoda. 2. Qddy- 
chanie. Odzież. Pielęgnowanie skóry. Sen. 
Mieszkanie. Praca i wypoczynek. 3. Ćwi- 
ezenia naturalne i sztuczne. 4. Główne zasa- 
dy fizjologii ćwiczeń fizycznych. 5. 
i znaczenie gimnastyki niemieckiej i szwedz 
kiej. 6,718. Zabawy dziecięce, ich cha- 
rakterystyka, pochodzenie, znaczenie fizjolo- 
giczne i moralne. Rodzaje zabaw i ich ovena, 
9110. Gry i zabawy ruchowe, ich dzieje, 
Udział wy- 
chowawców w zabawie. Gry w szkołach 
i ogrodach publicznych, Urządzawie placów 
do gier ruchowych. 11. Zabawy ujemnie 
działające pod względem umysłowym i mo- 
ralnym, 12i 13, Tańce, oraz ich znaezenie 
biologiczne, społeczne i wychowawcze. Tańce 
dzieci i młodzieży. 14. Pływanie, łyżwiar- 
stwo, wycieczki i t. p. 15. Praca ręczna 
w wychawanfu, jej dzieje, rodzaje i ocena. 
Roboty ręczne w pierwszym dzieciństwie, 
Pierwsze prace. 16. Slijd, jego istota, meto- 
da, ocena i stosowanie. 17. Zajęcia ogradni 
cze i rolnicze. Roboty ziemne, 18. Lepienie 
z gliny. Szycie, wyplatanie i inne roboty. 
19120. Zabawy i praca ręczna w różnych 
okresach Życia dziecka. Cwiczenia fizyczne 
chłopców i dziewcząt, 

W dalszym ciągu wykłady obejmą dokoń 
czenie techniki wychowania: wyksztełcenie 
umysłowe, moralne i estetyczne. Zapisy na 
wyklady powyższe przyjmuje Biuro Zarzą- 
du Uniw. dla Wszystkich (Wapólna 26 
m. 1) w dni powszednie od 11—1 i ad 6—8, 
w świąteczne od 11—1. Koszta kursu wyno- 
szą dla członków Uniwersytetu rb. 4 za 20 
wykładów, dla osób postronnych rb. 5. 

Wyklady odbywać się będą w godzinach 
wieczornych dwa razy tygodniowo. 


BE=AĆ 


Istota | 


LITERATURA I SZTUKA 


" 
" 
cm 


Daniel Śliwicki: Twórczość literacka Sta- 
nistawa Wyspiańskiego. Lublin, denk Bo- 
leslawa Drue. 1908, str. 239. 


rawdziwe uznanie należy się Śliwi 
kiemu za jego książkę o Wyspiań- 
skim. Nie, jest to głębsze studjum 
duszy wielkiego poety, ani też próba synte- 
zy jego twórczości, lecz sumienne, staranne, 
uezceiwe i szczerego peyar pełne przed- 
stawienie i rozbiór dzieł autora „ Wyzwole- 
nin”, Śliwieki nietylko wczytywał się w pog- 
maty i dramaty Wyspinńskiego (a znać, że 
czytał je sercem), leez poznać nsiłowal lite- 
raturę przedmiotu, dziś jaż dość obszerną. 
Książlca ta nabiera tym większego zna- 
czeniu, że pisana jest w sposób każdemu do- 
stępny, nieledwie popularny. A choć z wie- 
la poglądumi yliwiekiego zgodzicby się 
trudno, nie sposób mu odmówić ani indy- 
widualności sądu, ani trafnej naogół inter- 
pretacji zawiłych wielokrotnie utworów. 
Ogólny sąd untora o Wyspiańskim należy 
do najlepszych stron książki, żałuje się 
wprost, że jest za krótki i za malo pogłębio- 
ny. Świetnie charakteryzuje Śliwieki „blnż- 
nierstwo” autora Wesela. 
„Blaźnierstwa poety było tym tragiez- 


niejsze, iż było blużnierstwem bezmiernej 
miłości, blnźnierstwem bezmiernego, bezna- 


dziejnego smutku, które w ten ehociaż spo- 
adb chciało „dobyć z piersi krzyku, który 
bylby nasz, z tego pokolenia”. 

Doskonale odezuł i zrozumiał Sliwieki 
„W yzwolenie”, najszerzej też je i najgłębiej 
omówił. 

Szkoda jednak, że Daniel Śliwieki, który 
jest sam zdolnym poetą i świetnym tluma- 
czem, jest zarazem narodowo-demokratycz- 
nym dziennikarzem i w tym ostatnim cha- 
rakterze nie umial się powstrzymać od ta- 
kiej interpretaeli scen z maskumi. 

„Nacjonalizm, dobrze rozutniany, daje się 
w zupełności pogodzić z huinanitaryzmem. 
Wyspiański czuje, iż my otoczeni zewsząd 
wrogami, nie możemy nie być nacjonalista- 
mi, iz musimy strzec naszej odrębności 
i wyzbyć się w praktyce mrzonek o wszech- 
miłości, której tak piękne dowody wciąż 
czujemy na nuszej skórze”... d 
Nie. tych słów nie mówi już Śliwicki— 
poeta, Śliwicki szezery wielbiciel i sumien- 
ny interpretator dzieł wielkiego poety; 
mi slowy przemawia dziennikarz part 

I jak to pogodzić z godnym głębszeg 
pamiętania zdaniem Wyspiańskiego, 
„wstrętnym jest dlań robienie polskości nu 
każdym kroku”?—tego mi pan Śliwieki nie 
wytlumaczy chybu. 

W podanej — ohszernej bardzo — hibljo- 

rafji książek i rozpraw o twórczości 
WY yapiañakiego, nie odnalazłem kilku mi 
znanych, uderzył mnie szczególniej brak 
wzmianki o świetnie napisanej rozprawie 
M. Biernackiego. Nie przypuszczam, aby 
jej Śliwicki nie znał, bo wychodziła w Xat- 
rjerze luhelskim współcześnie z jego stu- 
djum, które się wówczas w mikroskopijnych 
i zabijających możność logicznego czytania 
dawkach ukazywało w Ziemi Lubelskiej. Nie 
chcę go też posądzać a rozmyślne pominię- 
a E O A A 
pewne jest to tylko nieuwaga. 

Język Śliwickiego jest czysty, obrazowy 
ipotoczysty. Szkoda tylko, że od ezasu da 
czasu autor używa może bardzo popraw- 
nych, ale niemile brzmiących określeń, jak 
„wnętliwy talent” (str. 133). 
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Pomijając wyżej wskazane braki książki 
i ohydnie niestoranne wydanie, przyznać 
trzeba, że studjum Śliwickiego należy do 
rzędu ksiązek wysoce wartościowych i praw- 
dziwie poźytecznych. 


Jan Iwański. 


wew” 
poeta współczesnej Ghorwacji. * 


< 


ostatnim dwudziestopięcioleciu 
XIX wieku, kiedy Chorwucja 
byłu ofiarą prześladowan ze 
strony rządn anstrjnckiego i szowinistyc: 
nych napadów Madziurskich=naród_ począł 
poważnie zastanawiać się nad ratunkiem, ro- 
zumiojąe, że tylka w vtewała praca kulturul- 
na i świadome dążenie do poprawy stosim- 
ków wewnętrznych ocali społeczeństwo od 
niechybnej zatruty, Masło to zostało przy- 
jęte jednomyślnie, lecz środki prowad 
do celu stały się przedmiotem waśni i spo- 
rów, które oczywiście jaskrawo odhily się 
we wspólezesnej literaturze. Na tle różno- 
rodnych kierunkow i prądów chwili ozwał 
się głos człowieka o dużym talencie, który 
niby dzwon spiżowy zbudzil obezwładnione 
brakiem wiary w siebie i świadomości swych 
celów—masy.  Rzucil on smialo i apodyk- 
tycznie huslo egoizmu narodowego. Jakby 
pod wpływem iskry elektrycznej zapaliły 
się serca i głowy n wkolo rozbrzmiał okrzyk 
„Chorwuejał? powtarzany za mistrzem pra- 
wie przez caly ogół narodu—on sam zaś d-r 
„A. Sturčevié został przodownikiem idei ra- 
dykalno-navadowej, która na czas jakiś 
awladnęla życiem spolecznym u nawet to- 
wanzyskim. 

Hasto to jednak, suma w sobie ciasne 
i płytkie, gloszone z calym nieodłącznym 
aparatem frazeologji i krzykactwa, nie mo- 
gło zadowolić umyslów głębszych: zaczęła 
się polemika słowem i piórem.  Szowini 
upojeni powodzenien u mas odpowiadali 
na wszelkie protesty gradem obelg i potwa- 
rzy, nazywając swych przeciwników zdraj- 
cami ojczyzny. (Jczywiście terenem tej 
walki staje się piśmiennietwo: prasa umiesz- 
cza artykuly, dejące nienawiścią stronni- 
czą—n najpoważniejsze pisma nie wahają 
się drakować na swych lnmach brudnych 
insynuacji i puszkwiłów; czasopisma stają się 
narzędziami w ręku przygodnych wodzów 
narodu, którzy dziś wyniesieni kaptysem 
losu na ta stanowisko—jutro ustąpić musza 
jeszcze śmielszym i mniej rachuj i 
z otyką i prawdą krzykaczow. 

W śród tego chnosn i upadku, pojawił się 
niby jntrzenka lepszej przyszłości niczwyklej 
miary publicysta i poeta Senon, który rzu- 
Gając swemu narodowi eale anopy dźwięcz- 
nych i podnioslych poezji, to znów karząc 
go surowo w swych powieściach i feljeto- 
nuch—nawolyw począł rozgorączkowane 
musy do opamiętuniu. Na szczęście głos 
ten nie pozostuł bez coha: nie zdołały ga 
stłumić potworna insynuacje pattji rady- 
kulno-narodowej: barwne i gorące słowa 
nciszyły rozterkę umysłów i rozjaśnily mro- 
ki nienawiści i zaślepienia. 

Jest on też jakby zapowiedzią przyjścia 
jeszcze potężniejszego t: nienti Kranjóavión, 
którym do dziś dnia szczyci się Chorwacja 
i slusznie, gdyż był istotnie twórcą „nowega 
życia” nietylko w literaturze, alci w spa- 
deczeństwie chorwackim. 

Kranjcević urodzil się w 1865 roku nu 
Przymorzu Chorwackim. Oryginalna przy- 
rodu tej krainy, smutna i dzika ze swym 
ludem pięknym i szlachetnym a odzianym 
w czarne, niby żałobne szaty, wiecznie 


f) Studja literackie; „Silvija Strachomir Kranjezc- 
sic”. Autor Tadensz Grabowa 
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jej rybackiej pracy pogrążonym — 
wycisnęlu niezaturte piętno na duszy poety. 
Twórczość jego posiada potęgę piętrzących 
się fal morza i głębię jego bezdenna—n pie- 
śni piękno i tęsknotę ludu, z których sam 
pochodzi. 

Szczegółów 7 lat młodości poety posiada- 
my niewielc—sum nigdy prawie o j nie 
wspomin wiemy tylko, że zamierzal po- 
święcić się stanowi duchownemu, w którym 
zapewne szukal urzeczywislnienia swych 
ultwnistycznych marzeń poświęcenia się dla 
ludzkości. też spotkal go pierwszy cięż- 
ki zawód życiowy: na drodze tej zamiast 
prawdy i idedn znalazł myśl skrępowaną 
w kajdany scholustycznych formułek — hy- 
pokryzję i sparodjowane pojęcie etyki. Wy- 
razem tego przelomu życiowego jest jeden 

x pierwszych utworów poety „ „U katakum- 
hal”. 

Wyszedszy z seminarjnm Kranjčević zo- 
stał wiejskim nauczycielem i jako taki, wal- 
ezgo Z niedostatkiem poświęcił się całkowi- 
pracy dla oświaty Indu, badając jego 
ę i pracę; z tej epoki datuje się wiele 
które pó- 
stalizowały się w umyśle 
poety, kiedy opiewał ciężkie warunki bytu 
ludu roboczego, jego krzywdy i bóle. Do- 
piero w 18: a r zeniósl się do Barajewa 
1 został współpracownikiem potem zaś re- 
daktorem Nady. Po zwinięcia tego pismu, 
rząd bośniacki przeznaczył poscie dożywot- 
nią pensję, aby mógł w zupełności oddać się 
pracy literackiej — w ostatnich zaś ezasach 
oddano mu w zarząd szkolę handlowa, któ- 
ra dotychczas prowadz 

Milość — ta prządka ozarowna, „wpla- 
tajacu złote nici do szarej przędzy żywota” 
zjawiła się dla Kranjcevića jako krótkotrwa- 
ły uśmiech losu, szybko  przebrzmiały 
w ugrzytach zawodu i rozczarowania, jak 
się to jednak stało — nie o tem nie wiado- 
mo. Czasem tylko w przystępie bólu, nad 
którym zapanować nie może, wspomina on 
tęczowe dnie zludzeń, które już nigdy nie 
wrócą. Potym dy przyszedł wiek doj- 
rzały umysl poety był zbyt pochłonięty za- 
gadnieniami spolłeczn swoje egoistycz: 
ne osobiste wrażenia wcisnął w głab duszy 
i nigdy o nich nie wspominał. 

W krainę idealu uniosło Kranjtevića czy- 
tanie dzieł Senoi, dla którego iniuł wielki 
SA i uznanie, jnk to widzimy w wier- 
szu „lspomeni Augusta Senoi”. On to 
pierwszy rzucił w duszę mlodzieńca zn- 
rzewie wszechludzkiej milości i ukochanie 
wyższych celów życin—odtqd żę płomienną 
pochadnię dzierży stale w swej dloni, ku 
rozświecenin mózgów swego narodu. 

W pierwszych ntworach Kranjtevića zu- 
sadniczym tonem jest milość ojczyzny i głę- 
hokie odczucie jej niewoli, —dalekim 
od szowinizmu nezucie to stanowi niej 
podłoże do szerszych, głębszych temutów, 
które w przyszłości śmiała podejmować hę- 
dzie. 

Tymezasem jako inladzieniec rzuca sno- 
py kwiecia i wije wieńce wawrzynn nad 
grobami bohaterów chorwackiej ziemi — 
a tę źałobną pielgrzymkę po cmentarzach 
świetnej przeszłoś rwego krajn kończy 
„Pieśnią do Wolności”, "walująe w niej: 
„Ach zejdź kochanko na ten” naród mój i na 
te Ikania niewolniczych łez, promienie roz- 
toez błogosławieństw swych-- Wolności świę- 
ta, jam jest prorok twój!” 

Utwór ten posiada duże podobieństwo do 

„Ody do młodości Mickiewicza, jak rów- 
nież przypomina „Pieśń legjonu” Słowae- 
kiego, oraz modlitwę Konrada z „Wyzwo- 
lenia”. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, na tę 
samą chwilę przypada zainteresowanie się 
polską literaturą w Chorwacji i odwrotnie— 
w prasie polskiej pojawiaja się urtykuły 
o piśmiennictwie chorwackim. Czasopismo 

„lienga” umieszczu cały szereg thimaczeń 
Malczewskiego, Krasińskiego i Miekiewi- 
cza. Możliwym więc jest, że chciwy wie- 


e 


dzy umysl mlodego poety spotkal się z na 
tchnionymi strofami naszego wieszcza, któ, 
re znalazły żywy odd iek w jego wrażlj= 
wej duszy i wywolaly pewne podobieństwo 
myślowe, które ujawniła się również w wier 
szu „llrwatskoj majci” bardzo przypominy: 
jecym wiersz „Do matki Polki”. 

Śtwierdzająć to pokrewieńswo duchowe, 
musimy jednak szukać jego przyczyn nie 
w naśladowniutwie, bo onim mowy nawet 
być nie może — lecz w głębszych, idoni 
ślejszych powodach: brzęk kujdan budzi 
zupełnie takie same echa w duszach ludz: 
kich, bez względu na ich narodowość, krzyk 
buntu jest tylko jeden, wielki — wszech. 
ludzki. 

Kranjtević nic waha się na równi z naszy, 
Konopniekq schodzić na samo dno nędzy =- 
dla ota: z tym wzgardzonym, którzy 

ola jak mówi: „ki się gorg- 
kim chlebem od młodu”. W p ięknym 
wierszu „Radniku” (Do Robotnika porzu= 
cu on pieściwe rymowane strofy, ta forma 
bowiem nie wydaje inn się dość silnq—two- 
rzy więc formę własna rytmiczną, a potężną | 
niby uderzenie młotów. Padają slowa 
grzmoty, sława błyskawice — hrzmi dziki 
chychot ironji si sarkania nad cinsnofą 
i egoizmem ludzkich mózgów nie rozumies 
jących odwiceznej krzywdy mas robotni= 
czych; drżą w tych strofach łzy ciężkie jak 
ołów—lzy buntu, co pierść rozrywa, locz 
zarazem zagrzewa do ezynu—do walki o 
sprawiedliwi wobadę. 

Odtąd dutaje się stanowczy przełom w po- 
jęciuch Kranjtevićn: z temutów patryjotycze | 
no-uezuciowych przechodzi w nute gleh- 
szą—wszechindzkich cierpień, wszechlndze 
kich ideałów. Jego wielki duch pojął, że. 
przyszłość ludów spoczywa w dłoniach czar- 
nych odl pracy; te postacie o uznojonym 
obliczu, jakby ze śpiżu nkute, a w ogniu | 
cierpienia zahartowune, stoneć muszą do 
walki—i zwyciężyć mu 
Dalsze utwory Kran 


evića już nie od- 
nej drogi, le ezasent 
ze. głębsze i bardziej porywie 
Poemat „Resnrectio” jest apotea 
rewolucji francuskiej. Przeczysta w linji 
postać Chrystusa staje ne czele ludu na bu- 
rykadach, jako bojownik za wolnośći pru 
de. Obala świat stary, pełen fałszu i przez 
sądów i wyprowadza ludzkość na jasne 
| drogi „nowego życia”. 
Takie wolnomyślne komentowanie posta- 
ci Chrystusa oburzyło w najwyższym stop- 
niu klorykałów; i nie dziwnego. Jakże 
gly pojąć cate piękno tego obrazu, umysły 
zacieśnione formalistyky tradyej R > 
zowane w swym konserwatyzmie akostniul 
mózgi? Posypały się na głowę dawnego 
somina ysty przekleństwa nazywając go 
lieretykiem i odstępcą. A jednak Krunji evit 
ani na chwiłę nie neguje istnienin Boga 
nazywa go tylko „ Wszechduehom” i i uważk 
za symbol najwyższej dobroci i mądrości, 
nie krępującej niczym ducha ludzkieg 
w jego wzlotach ku wiedzy i prawdzie. 
Wyraz walki zła i dobra daje nam poetă 
w awy Oratorjam w 3-0h odsłonach „OMi 
grijeh (pierwszy grzech). Lucyfer 7 jako 
nosobnienie ciemności wraz z gronem zlog e 
liwych demonów (nader oryginalnie pojęe 
tych jako „Głód, Zbrodnia, Ni prawzedlie 
wość, Namietność i Szałeństwo) wywod 
pierwszych ludzi na śliskie drogi gacie 
nieszczęścia (dwa te pojęcia łączą się w ji 
dno). W ygnańcy z Raju długo bląkaja się 
wśród cierpień i ciemności — zbawieni: 
wreszcie przez ulegoryczny „Chór Cieniu 
szów” w postaci robotników, nkuzujący” 
piewszym ludziom na niebosklonie o złoco 
nym pierwszymi promieniami wschodzące- 
go słońca—gadla pracy okrzykiem: „Tę 
droga do Raju” „ „Na czyn, na czyn, do pra 
cy” kończy się ten poemat, cokolwiek frag 
mentaryczny i niewykończony—lecz burdzo 
silny, a mający duże znaczenie, jako ostat 
teczny wyraz filozofji wieszcza. 
U 
. - 
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W calej twórezości Kranjčevića znać wy- 
pitny wplyw flozafji Comte'a. Ten mę 
drzec—soejolog apoteozujący pracę, wska- 
y ludzkości drogę odrodzenia spałe- 
gzejistw na zasadach socjalistycznych—w 
ciasnył potężne piętno na wszystkie wyb 
hiejszo umysły danej epoki. Nic więc dziw- 
nego, że jego system filozoficzny przyjął 
Kunjcević jako podkład do swej; twórczo- 
ści tak bardzo odpowiedni dla jego wra- 
żliyej a szlachetnego altruizmu pełnej 
duchowości. 
| Przyrodę Kranjcević pojmuje panteistycz- 
nie nazywa ją „Śveduhem” czyli odwiec: 
pa siłą, która pcha świat wciąż naprzód — 
wywołuje zamieranie i odradzanie się istot, 
Czlowiek w jego oczach, to maleńka cz: 
steczka matki Przyrody — z niej się rodzi 
i do niej po śmierci powraca; w ten spasób 
pojmuje pocta wieczność istnieniu. Czasem 
jednuk i przeciw niej powstaje—zn jej oho- 
jętność na cierpienia ludzkie: wtedy na je- 


wyraz szarpiącego się w straszliwym buncie 
ducha. I w tym więc bruk Kranjčeviċowi 
jednolitość : ; 

Nie mniej jest on jednym z najwybitniej- 
szych duchów ostatnich czasów. Przedziw- 
na rozmaitość tematów, barwność i siła opi- 
sów, wielka rozmaitość formy czysto indy- 
widnalnie stworzonej — obok niespożytego 
bogactwa ucznć i fantazji—oto główne ce- 
chy jego potężnego talentu. 

Jest on nietylko filozofem-poetą — jest 
prorokiem społecznym. Duszą calą pragnie 
zepchnąć ludzkość z mrocznych i ciasnych 
drós egoizmu na jasne szlaki ideału. Hasła 
jego: sprawiedliwość, prawda, miłość—swo- 
boda i chleb dla wszystkich. W ich urze- 
| czywistnienin widzi tęczowa, przyszłość lu- 
dów. A sposób osiągnięcia ich zamyka 
w słowach: 

Myśl ludzka, ochrzczona w Wolności, 
i się modli, ani prosi — ona wie, że jest 
potęgą”. 


Anna Roszkowska. 
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Teatr Mały: „Dla honoru”. Sztuka w 4-ch 
odsłonach Leo Belmonta. 


dyby mi pewnego dnia powiedziano, 
że p. Belmont wynalazł nowy system 
| aeroplanu i z jednego z placów Wur- 
| szuwy ma zamiar puścić się w wędrówkę po 
obłokach, nie zdziwiłbym się, przeciwnie, 
może nawet przez chwilę wierzyłbym, że 
jego statek powietrzny będzie posiadał pe- 
wng tendencję ku wzlotom, u jeśli nawet 
pęknie kiedyś, wzbiwszy się na kilka 
metrów nad ziemię, to nie przez jakieś za- 
sadnicze wady konstrukcji, lecz, dajmy na 
to, dlatego, że p. Belmont w pośpiechu za- 
"ARE poprzykręcać mocniej śruby i śrub- 
i, lub elieąe zapalić papierosa, zupuści 
ogień i spowoduje straszny, niebywały, nad- 
zwyczajny wybuch, od którego polowa mia- 

| sta będzie kichała przez pół dnia. 
| Pan Belmont nie zhudował dotąd nero- 
AM ale przez trzy wieczory z rzędu po- 
Azywał w Teatrze Małym bombę włnanego 
| wyrobu, która przez cztery odsłony groziła 
wybuchem, przez kiepsko poklejone ścianki 
faz w raz wyrzucała kłęby nie tyle groźne- 
o, ile przykrego gazn, aż wreszcie pękła — 
24 aceng — „w pokojnu — na klamo 
Sztuka p. Belmonta nosi tytul: , 


| „Dla ho- 
noru”, ale równie dobrze mogła by się na- 

tywać: „Nadzwyczajne przygody Janka-kal- 

Gykarza”, albo „Trup w koszn, czy! 

mans pani prakurmorowej”, a wtedy tytuł 

odpowiadałby nawet lepiej treści i bliżej 

Określnł gatunek literacki, do którego aztu- 
a p. Relmonta należy. 


o lutni zrywają się dzikie zgrzyty, jako j 


Często bardzo, walcząc z jakimś prze- 
ciwnikiem, upodabniamy się do niego, i p. 
Belmont, który z takim przekonaniem 
zwalczał i ośmieszał Sherlockomanję, po- 
zazdrościł wreszcie lanrów Conan Doyle'owi 
i postanowił go zaćmić i prześcignąć w bo- 
gactwie wzruszeń, efektów i motywów. Co- 
nan Doyle ze sztuki p. Belmonta bylby zro- 
bił przynajmniej trzy histovje; p. Belmont 
zebrał je wszystkie razem i nie zrobił ani 
jednej historji. 

Pewien poeta chciał raz spędzić kilka 
godzin na słodkiem tete a tete z pewną 
prokuratorową, ale los zdarzył, że padów- 
czas gościł u swej mamy, ałużącej w domu 
poety, synalek jej — Janek, który chwilo- 
wo przerwał ciężkie roboty i bez urlopu 
udal się w odwiedziny da swoich, a przy tej 
okazji nie pogardził by zrobieniem jakiegoś 
dobrego interesu, Gdy więc koło godziny 
trzeciej piękna pani, chege się udać na dwo- 
rzec kolejowy, przechodziła przez kuchnię, 
spotkała się nagle oko w oko ze zhirem, 
który zaproponował jej, by mu oddala kol- 
czyki, portmonetkę i inne niepotrzebne dro- 
biazgi. Zalęknioua dama apelniła jego żą- 
danie, nle pomimo to krwiożerczy bandyta 
nie puszcza swej ofiary, rzuca się na nią, a 
gdy na tę scenę wpada poeta, jednym ude- 
rzeniem pięści powala go trupem na zie- 
mię... Tableuu i moment tragiczny: trup 
leży na ziemi, piękna pani mdleje, stara słu- 
żąca zawodzi, Antek pakuje trupa do kosza 
i, by ukryć swą zbrodnię, chce go wyslać 
koleją... 

Na tym nie kończy się jednak sztuka i na 
scenę wchodzi teraz mąż pięknej pani, któ- 
ry prowadzi następnie śledztwo w sprawie 
tajemniczego kosza z onchnącą już zawar- 
tośeią. Jest on na tropie złoczyńcy, trzyma 
go już nawet pod klnczem, ale nie posiada 
jeszcze dokumentów, które by go dostatecz- 
nie ohciążały. Pan prokurator jest jednak 
kontent i chwali się swym węchem śledczym 
przed żona, która od tygudnia, to jest od 
powrotu z przejażdżki w rodzinne strony 
jest czegoś smutna i cierpiąca. Rozmowa 
z mężem nudzi ją i denerwuje, ale, gdy p. 
prokurator zaczyna jej opowiadać o spra- 
wie, piękna pani pada przed awym mężem 
na kolana, wyznaje mu całą prawdę i żąda 
od niego, by ję aresztował i oskarżył. 
Pan prokurator nie ma jednak ochoty robić 
skandaln, tymbardziej, że jest już pomszczo- 
ny i uwodziciel nie żyje; każe więc milczeć 
swej żonie — dla ocalenia honoru! Wtedy 
piękna pani dostaje histerycznego napadu 


śmiechu, wybiega do swego pokoju i wiesza | 


się na klamce. 

Są dwa momenty w sztuce, które same 
przez się mogłyby być punktem wyjścia dla 
dwuch bardzo ciekawych powikłań drama- 
tycznych, gdyby były należycie opracowu- 
ne i oświetlone. Ten bandyta, który by- 
nie jest zbrodniarzem z urodzenia, 
ale staje się nim siłą wypadków, czy ta ko- 
bieta, która nie chce przyjąć przebaczenia 
za cenę milczenia, mogliby zainteresować, 
a nawet wzruszyć widza, gdyby autor dosta- 
tecznie był ich pogłębił i postawił w odpo- 
wiednim otoczeniu, ale p. Belmont obok 
kopalnego lekceważenia sobie najelementar- 
niejszych wymagań sceny, goni raczej w 
swej sztuee za tanim efektem, niż za praw- 
dziwym napięciem tragicznym, zamiast akcji 
daje luźne „odsłony” nie powiązane zupeł- 
nie ze sobą, a zamiast djulogów każe swym 
bohaterom recytować na scenie sążniste 
feljetony, pozbuwione nuwet tej werwy. któ- 
rą on czasem umie natchnąć swe artykuły 
publicystyczne, nowele, czy humoreski. 

Artyści Teatru Malego, którzy, doprawdy, 
zasługują na to, by im dawana nieco tri 
niejsze i wdzięczniejsze zadania do spełni 
nia, robią w sztuce p. Belmonta wrażenie 
poważnej orkiestry, której kapryśny dyry- 
gient kazałby nagle grać „wlazł kotek na 
płotek i mruga”. Męczą się, cieniują, chcie- 
liby duszę wlać w głupiutką melodję. ale 


piosenka uchyla się przed wszelkimi zaku- . 


sami wyższej kultury i z pudła katarynki, 
czy ze strun czcigodnych Stradivarjusów 
wiecznie tym samym, swojskim podryguje 
rytmem: wlazł kotek na płotek i mruga... 
Ale p. Gawalowiez, który w ostatnich 
czasach wytrwale kollckcjonuje wszelkie 
curiosa w rodzaju „Klubu  Samobój- 
ców? i „Bohaterów ulicy”, gdy na niwie 
ojczystej znałazł taką perłę jak „Dla hono- 
ru” nie mógł przecież obojętnie przejść ko- 


to niej... 
Stefan Gacki. 
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Teatr Letni: „Chrząszcza”, Komedjn w 3 ch 
aktach Brieux, Przekład J. Mrozowskiej. 
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azwisko autora chyba było jedynym 

powodem tego, że „Chrząszcze” we- 

szły do repertuaru Teatru Letnie- 
go—nie zaś Nowego, gdzie byłyby one bar- 
dziej na swoim miejsen. Od pierwszej sce- 
ny sztuki widz jest zdziwiony, gdyż znujdu- 
je się w środowisku i wogóle w sferze wra- 
żeń i myśli, które dotąd były obce autorowi 
głośnych „dnaries” i „ Robe rouge”, Brieux 
był dotąd jedynym we Franeji dostawcą talk 
zwanych piéces A thóse; każdy z jego utwo- 
rów był skierowany przeciwko czemuś, 
mieścił w sobie projekt jakiegoś nowego pra- 
wa, czy reformy; posiadał tendencję apo- 
łeczną, w imię prawdy i sprawiedliwości nie 
cofał się przed poruszaniem spraw, które 
jako zbyt draźliwe, były dotąd pomijane 
milczeniem i zapisane na index estetyczny. 
Panu Brieux musiała się jednak w końcu 
sprzykrzyć ta rola enfant terrible, czy bo- 
ciana czyszezącego Świat, luh może wycho- 
dząc z tego samego społecznego stanowiska, 
ocenił on, że śmiech jest bądź co bądź naj- 
zdrowszą strawą lndzkości i w przystępie 
dobrego humoru napisał wesołą komedję, 
którą już tylko jeden krok dzieli od zwy- 
czajnej francuskiej faray. 

„Chrząszcze” nie posiadają nowet treści, 
którą możnaby i wartohy było opowiedzieć; 
są one zlepkiem zręcznie powiązanych scen 
komicznych, które rozpoczynają się wraz 
z podniesieniem kurtyny, a kończyć się mo- 
gą w każdej chwili, gdy sutor oceni, że dal 
jnż dość konceptów na jeden wieczór. 
„Chrząszcze” — to obrazek z życia tak zwa- 
nego faux ménage, który przez caly dzień 
skacze sobie do oczu, żyje pogróżkami zer- 
wania, pod wieczór zaczyna budować mosty 
pojednania, by wreszcie w nocy we wspól- 
nym, ciepłym spocząć łóżku i tym porętszy= 
mi pieszczotami zatrzeć burzliwe zdarzeniu 
dnia i tak da następnego ranka. Kilka dni 
takiego życia dwojga ludzi urozmaiconego 
czasami chorobą pieska, to znów wizytą 
przyjaciela, czy przyjaciółki, komiczną sce- 
ną z concierge'em, czy lłótnią z sąsiadami— 
oto cała treść „Chrząszczów”. 

Jest to cocha charakterystyczną farsy, że 
sceny i sytuacje nie wyplywają w niej 
z pewnego ogólnego założenie, ani też nie 
dążą do żadnego z góry zakreślonego roz- 
wiązania, lecz wyłaniają, się jedne z drugich. 
Autor musi je cingle wynajdywać i podsu- 
wać, m już od zręczności jego zależy, by je 
choć trochę powiązać i urozmaicić. Cechę 
tę posiadają „Chrząszcze” i dlatego nie są 
one komedju, choć autor tak je nazywa, 

Jednak sztuka Brieux posiada i kilka 
szczegółów, które nie pozwalają również na- 
zwać ją krótko—farsq, Błazeństwa, których 
knlminacyjnym punktem jest przewracanie 
stolków i bicie się po buzi, zajmują i tn 
pierwsze miejsce, postacie zbyt często wpn- 
dają w karykaturę, ale autor umiał wpleść 
w swą sztuke coś, co jak koloryt lokalny 
w obrazie, stanowić może w utworze dra- 
matycznym jego zabarwienie, może mu da- 
wać ten specjalny ton, który sprawia, że 
widz odcznwa poza ludźmi przedstawiony- 
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ani na scenie, poza seeną sąmą jakieś środo- 
wisko, które tym samym oddycha powie- 
trzem i według tych samych żyje form. 

W „Chrząszczuch” czuć Paryż i to nie 
dlatego, że w ciągu sztuki słyszymy ciągle 
nazwy ulic i bnlwarów paryskich, że powic- 
dziana nam, iż rzecz się dzieje o dwa kraki 
od Pont-Neuf, ale raczej dlatego, że w cha- 
rakterzc każdej postaci, w zwyczajach i upo- 
dobaniach tych ludzi, w całym ich życiu 
leży coś, co tylko tam, w tym wyraźnie 
zuznaczonym środowisku powstać mogło 
1 znajduje swoje nzasadnienie. Pomimo prze- 
kladu, pomimo błędnej interpretacji niektó- 
rych Adi zachowują „Ohrząszeze” tu swój 
osobisty charakter nawet na scenie Teatru 
Letniego. Miałem wrażenie, że np. p. Pi- 
chorówna nie znu tego specjalnego typu pa- 
ryskiego „trottin”, który kryje się ze swym 
dziewictwem, by nie odstraszyć starającego 
się o jej względy podtatusiałego lekkodu- 
cha; dziewictwo jest hądź co bądź żenująco 
okolicznością przy nawiązywaniu stosunku, 
bo być pierwszym ta zawsze dość krepująca 
pozycja i pociąga za sobą zobowiązania, 
w które Paryżanin nie lubi się wdawać. Pa- 
ryska „amie”, ta nie wiedeńska „Sūsses Mä- 
del”; jest ona bardziej pewną siebie, śmielej 
gra rolę żony i uzurpuje sobie prawa do 
rohienia piekła w doinu, który uważa za 
swój, a wladze swą opiera na przeświadcze- 
niu, że, jek mówi Karolina w „Chrząsz- 
ozech”, wszyscy mężczyzni s} Świniami, 
a młodej i ładnej kobiecie żaden się nie 
oprze. Postać Karoliny jest tak starannie 
wycieniowaną, że w innym otoczeniu i w in- 
nych sytnnejnch niż te, które stanowia treść 
„Chrząszezów”, mogłaby ona stanowić o 
wartości calego utwotu. gdy tymezasem tu- 
tej ginie i banalnieje w powodzi tanich 
konceptów. 


Stefan Gacki. 


Przez pryzmat Prawdy. 


umy w Warszawie instytucje, któ- 

re dla samej sprawy, dla której 

do życia powolane zostały, mi- 
kroskopijnie malo robią, które natomiast 
jakby dla potwierdzenia słuszności przysło- 
wła o dużo ryczącej krowie, bardzo dużo 
hałasu sprawiaj 
Do instytucji ostatniego typu sprawiedli- 
wość nakaznje zaliczyć w pierwszym rzę- 
dzie Filharmonję Warszawską, -niby insty- 
tucją prywatną i speknlacyjna, a właściwie 
społeczną z chwily, gdy śmiuło wyciągn 
ręką po zapis publiczny, hoć trudna prz 
puścić, ahy Wessel sd śmiercią mylił się 
oo do charakteru tej instytucji i identyfko- 
wal ją s jakąś prywatną garbarnia, fabryką 
nawozów sztucznych tub przedsiębiorstwem 


kinematogratieznym. 
Mizerne są jednak zaslugi tej instytuej| 
mu polu popularyzacji mnzyki, jeżeli ze- 


chcemy odróżniać utwory od jej wykonaw- 
ców, szłnkę czystą od sztuczek wirtnoza- 
skich, sztukę od jej surrogatu, ma jednak ta 
instytuajn dwie ciekawe rzeczy, mianowicie 


zacząc prowadzony nu pasku przez swego 
ofiejalistę— dyrektora i co ważniejsze posta- 


da w swym artystycznym repertuurze admi- 
nistracyjnego dyrektora, którego czyny są 
tak wielkie, że rzucają cień nietylko na nic- 
go samego, ale i na mileząco posłuszny mu 
zarząd, 

Rozumiem, że Filharmonja eicho zacho- 
wywauć się nie może, minęłaby się bowiem 
ze swym zndaniem, rozumiem też, że ahy 
być głośną, konieczną jej jest orkiestra, 
zgodzę się z kontrapunktycznego punktu 
widzenia ża i dysharmonja na symfonię się 


sklada, nie znaczy to jednak, aby wszelki | 


halas w Filharmonji był usprawiedliwiony, 
jak nie zgodzę sie na to, uby trzepanie dy- 


wandw było muzyka. Niestety dyrektor 
Filharmonji jest innego zdania, eo poczytu- 
ję raczej za zamieszanie pojęć i nezkolwiek 
nie posiada w sobie czynnika gienjnezn 
ciągle halasnje brutalnie, był juz solistą 
w koncercie szopenowskim i widocznie mu- 
ło mu było liścia bobkowego (laurawego), 
którym Goniee skronie jego uwieńczył, 
obecnie zaczał nowe solo ze swą orkiestrą, 
która jednak zagrała nie w tym takcie, jaki 
jej dyrektor wskazal, wyszła wice kakofo- 
nja przeraźliwa, rezultatem czego było roz- 
pędzenie nieposłnsznej orkiestry na cztery 
wiatry. Szezegóły tej sprawy znajdą cieka- 
wi czytelnicy w Gońcu, Nowej Gazecie, 
Przeglądzie Porannym 1 innych pismach co- 
dziennych, nie kupczących swymi przeko- 
nuniami, zaznaczę BIEG: że dziś stoimy 
w tej sprawie na martwym pnnkcie—p. dy- 
rektor gwiżdżo na orkierstre, a 98 członków 
orkierstry gwiżdże unisono na p. dyrektora. 
Kto pierwszy ruszy na spotkanie przeciwni- 
ka, zby się z nim pogodzić, jest jeszcze za- 
gadka, ju zaś opierając sią na pewniku, że 
łatwiej Filharmonji znaleźć dyrektora niż 
orkierstrę, śmiem twierdzić, że to p. dy- 
rektor, rutując badż co bądź swą intratną 
posadę, pójdzie do Canossy. 

To jednak nie wyczerpuje kwestji; godzi 
się zapytać p. dyrektora, poco właściwie na 
każdy sezon stara się dać publiczności poza 
częścią gimnastyczna - koneerto jaka 
-elou” jeszcze choċ jeden mniej luh więcej 
ordynurny eksces. Nato aby co sezon na- 
rzneać swą osobę uwadze publicznej i kazać 
z odrazę mówić o sobie społeczeństwu, 
trzeba być bardzo niedelikatnym. Społe- 
czeństyo ma zbyt wiele naprawdę donio- 
słych i pilnych spraw ua swej głowie, jest 
więc conajmniej karygodną lukkomyślnością 
zabieranie mm czasu, osobą niedorosłą do 
stanowiska. 

Nie znaczy to, że się ma wszelkie kwa- 
Kikacje na dyrektora, gdy się jest dość 
brutalnym, dość elastycznym w przekona- 
niach i dość ufnym w swą wielkość i nieo- 
mylność. Zamiast żych podejrzanej wartości 
zalet, trzeba mieć prawdziwe nzdolnienie do 
rządzenia, a mianowicie subtelność uczuć, 
smak, dar lagodzenia antagonizmów i kon- 
trastów, umiejętność wychodzenia z ludźmi 
i bardzo ścisle j jasne kryżcrja etyczne. Te 
warunki tylko knitara ducha dać może, gdy 
na pierwsze każdy parohek się zdobędzie. 
Niech nie wystarcza p. dyrektorowi, że jest 
wielkim, boć i wielkość względnie do tego 
czy jest dodatnią i ujemną, szaennek lnb 
pogardę wzbndzać będzie. 
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jemnością odczytuję artykuly 
clu pana Adolfa Nowaczyńskie- 


go. Spotykum tam takie bogactwo 
polskiego, taką ohf pięknie 
cych wyrazów, tyle przecndnych 


zwrotów retorycznych, że znwsze skromną 
skarbnicę wiedzy swej wzbogacam a cały 
legjon nowych słów i nazwisk, których znu- 
czenie i źródło odnajduję w encyklonedji 
Lurousse'u (dużej!) i pojmuję, dzięki zne- 
czylków: lecińskiego, niemieckiego, 
franenskiego i rosyjskiego. Po odczytaniu 
w Swiecie szeregu listów p. Nowaczyńskie- 
go, zdującego sprawę z oględzin wystawy 
praskiej, winienem mu wdzięczność nie 
tylko za nowe twory językowe, ale i zn spo- 
stzeżenia zrobione w Pradze, ujęte w ko- 
respandencji, a kn pożytkowi czytelników 
wydrukowane w Świecie. 

Spostrzeżenia te maju nie tyle charakter 
sprawozdawczy, ile moralizatorski. Pan 
N. jest zachwycony Czechami, wypisuje na 


ich cześć całe szpalty hymnów pochwalnych 
zrzndka tylko a z właściwą sobie umiej 
nością ośmieszając nazwiska Vysmerdaló 
Yychlipalów i Vylizałów, jak również po 
kpiwająe z „ogromnych, bardzo ciężkich 
mogących zgnieść na nie w razie czego ood 
delikatniejszego, rączek i niezgrabnych, ule 
krzepkieh, bartownych i żylastych tydu 
i stopek” pań czeskich. F 

Ten drobny szczegół, uchwycony k'woli 
zadowolenia potrzeby wykazania jeszcze raz 
błyskotliwości stylu, nie przeszkadza hya 
najmniej, ani też nie osłabia głównej ten. 
dencji listów pana Nowaczyńskiega. 

Oddany całkowicie oględzinom wystuw 
przemyslowej wrażliwy i spostrzegawczy 
umysł p. N. poddaje się z łatwością panujy. 
cemu zazwyczaj na takich wystawach tu 
chowi i ulegając jego wpływom, wysnuw 
zgoła nieoczekiwane od paua Nowaczyj. 
skiego wnioski. 

Dawny słynny „sowizdrzał”, pogromca 
filisterstwa i koltuństwn, staje się zapamię. 
tnłym czeicielem „solidarności narodowej 
i zapalonym wyznawcą} robienia pieniędzy, 
Znakomicie dobrany z superlatywów wszyst= 
kich języków znpas słów p BAD Pom 
święca czeskiej klasie posiadającej, umieją 
cej w swym czasie „zgnieść żywioły roz 
stroju i zamętu” i przyuczyć tamtejszugo. 
robotnika ilo „pracowania nezciwie. i hez 
fanaberji", do! trzeźwego patrzenia na 
„głupkowata propagandę” i „psychozę tem 
rorystyczną”. Nadzwyczajny ład i por 
dek na wystawie praskiej upoważnia już p, 
N., znawcę krakowskich i warszawskich 
bruków, do moralizatorskich napormnivń, 
skierowanych ku _robotnikowi i inteligien= | 
cji polskiej. Zwłaszcza ostatnia otrzymują 
tęgie razy za uleganie wplywom „kraj 
wych endzoziemeów”, „naszych Gorkich?, 
naszych, Gaponów”, „naszych Roż Im 
ksemburskich” i holdujących zgubnym kie- 
rnnkom marksizmn, branile: 

m i bjórnsenizmu (a m 


a wierzące, że można się obejść bez walk 
plemiennych, wreszcie klasy posiadające 
które „tóhórzliwie” pozwoliły rozwijać si 
z szereg lat tym kierunkom, dos 
znowu zasłużoną, chłostę, iż nie biorą przys 
kładn z burżuazji czeskiej, która zgnieść je 
przykładnie i „zdusić? umiała. Elm... hm, 
p. N., zdaje się, zapomniał na chwile dzie 
jów naszych. Posuwając się dalej w 
chwałach dla karności narodowej Czechów, 
ej im uznawać „wszystko, ca nie mie 
ykiem Nermdy i Kollara? za swoich 
ów, p. N. zdumiewejąco przypomina. 
nam aktnalny „egoizm narodowy”, broniący 
się ciągłe przed napaściami „aentymentał 
nych żółtodziobów”, Ale go ważni 
wynosząc pod niebiosy „egoizn narodowy” 
Jzechów, p. N. powołuje się na ooann 
Aleksandra, Kromwella, Piotra Wielki 
i innych, zapominając, iż egoizm narodow 
niema nie wapółnego z „hezgranicznym 
nmiłowaniem swego plemienia” i że jest on 
szezególnym hamulcem kultuvy, że potrzebe 
ny jest raczej tylko reakcji 1 kołtuństwiy 
które niegdyś tak dzielnie siekł swym pić 
rem ten sum p. Nowaczyński. 

Ale p, N. obecnie pisuje w Swiecie, wstą 
pił do obozu panów Balielkich i apostoluje. 
tgoizm narodowy”, „zdrowe?  zasudy, 
i brutalną siłę klas posiadających, Chog 
mszanownuć te nowe jego przekonanie, 
zwłaszcza gdy mu z nimi tak do twarzgy 
i zapytuję tylko szanownego moralistę, ja- 
kie ze swego nowego stanowiska (pródź 
rzuconych już wymyślań i szyderstw) duó 
nun raczy wskazówki. Tylko zastrzegam 
się przed pokazywaniem nam ku naslado- 
wanin Czechów, przynajmniej do czasty 
gdy Polska pozostaje jeszeze w tak rażąco 
odmiennych warnnkach. Tymczasem 7 
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nień, gdy nam tu, w Warszawie, ani mówić, 
mi działać tak jak tam, w Pradzemie wolno. 


Żądełko. 
Wywczasy polityczne. 


aledwie kilka dni dzieli nas od wielkiej 
uroczystości — święta kultury roayj- 
— jubileuszu Tolstoja, 

Zamilkły sfery polityczne i nu lamach pism 
rosyjskich z niebywałą harmonją ukazują jed- 
pa za drugą publicystyczne— polityczne i lite- 
mekie artykuły, w których autorzy doszukują 
się wciąż nowych i nowych zasług wielkiego— 
epokowego człowieka Ro: Nawet pisma 
o ustalonym reakcyjnym kieronku politycz 
nym i społecznym dostrajają się w zupelności 
du tej harmonji i nie wydają zwyklych zgrzy- 
tów reakcyjnych, zwykłego krakania. 

Na tym wyjątkowo pogodnym niebie, jed- 
nak zatoczyła się chmura, która wielką cześć 
Rosji pokryje ciemnością, prostaczkam nie da 
Mawet możności zrozumienia chwili, a gdzie 
doszła windomość, gdzie jest jakie takie 
uświadomienie, gdzie pytać się będą, co to 
ga Święto, że w kalendarzu go niema, tam 
spadnie gromowe słowo: 
„Antychryst”. 
Na bajkę to wygląda, a jednak straszną 
prawda! To kler tak prowadzi do szczęścia 
swój lud. Św. Synod już puścił w obieg ty- 
siące eyrkułarzy, w których poucza podwład- 
ny mu kler jak tłumaczyć ma ludowi, kto jest 
| Tolstoj, kto są ci, co zebrali się go czcić i co 
czynić trzeba, by myślą jnż samą o tym here- 
 tgku i wrogu Bogu i ludzkości nic zgrzeszyć. 
= ilu będzie szczęśliwy... że nie zgrzeszył, 
ale kultury mimo stawianych im tam wei- 
|skają cię z nieublaganą koniecznością do 
usjdalszych zakątków niosąc przewrót umy- 
słowy i moralny. Kler jeden zostaje zawsze 
sobą i, jakkolwiek już w dzisiejszych czasach 
st śmieszny w swych uchwałach, gdy ich 
| nie stosuje do życia (zjazd misjonarski lub u nas 
prefektów), nie ustępuje jednak i coraz więcej 
 odgradza się od społeczeństwa uświadomione- 
ierniejszym obrazem jest Rosja 
i jsza. „Tolstoj jest dureń literac- 
ki" wyrzekł jeden z dostojników Kościoła. 
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a, B wcześnie. 


Pruska fidos, 
akala jeszcze jednę, nową a jaskrawą iluatra- 
ję w faktach ujawnionych na drugi dzień po 


Było to vilania przedstawiciela Niemiec 
Marokku d-ra Vassel'a do boku zdobywcy 
onu tego państwa i nota okólnikowa, wzy- 
ająca mocarstwa do szybkiego uznania Mulej 


Powyższe fakty znalazły głośny oddźwięk 
W całej Europie, leez wrażenie było wszędzie 
reynieprzyjazne dia Niemiec, nawet w Au- 
rji i w opinji niezależnej w samym kraju. 
silniej reagowala z początku Francja, nie 
gadzając się głównie na notę, a punkt sporny 
k cié w pytaniu: Czy Europa ma 
-Iada za sultana zanim tenże 
uiwiadczy, iż akty konferencji w Algesiraa 
|| lważą, jako obowiązujące dla siebie, czy też 
Powinna watrzymać się z wyraźną deklaracją 
du czasu, dopóki nowy sultan tego nie uczyni? 
Otóż Niemcy obstają za pierwszą tezą, Fran- 
tja zaś broni drugiej. 
Pomimo dysonansu z opinją europejską, 
właszezą z francuska, niespodziewana inter- 


nie godzi się z wolnej Prugi czeskiej prze- 
jyłać pod naszym adresem takich napom- 


tak dobrze nam znana, pozy- ! 


pelacja Niemiec w kwestji marokańskiej nie 
doprowadzi uyć może do draźliwszego star- 
cia, jeżeli Niemey nie zechcą trzymać się za- 
imicjowanego przez siebie kursu do ostatecz- 
ności. Francja bowiem okazuje usposobienie 
pojednawcze i nie admawia uznania Mulej-Ha- 
fida sultanem, stawiając tylko przy tym swoje 
warunki, które właśnie opracowuje szczegó- 
łowo razem z Hiszpanją. 

Francja idzie drogą z góry wytkniętą, bez- 
wątpienia pod okiem Anglji, która niezmier- 
nie zadowoloną się okazuje z postawy jaką 
zachowuje gabinet p. Clemenceau i podnosi 
wysoko poprawność całej dotychczasowej ak- 
eji francuskiej, 

Tak czy owak rozwinie się dalej sprawa 
marokańska, w każdym razie świeży krok 
kancelarji berlińskiej będzie tylko stwierdze- 
niem nowej porażki dyplomatycznej jej dążeń 
i metod dyplomatycznych. Z odgłosów prasy 
austryjackiej ; rosyjskiej wnosić już możemy 
o wyraźnej zmianie nastroju opinji miarodaj- 
nej u tych państw, które dotychczas jak wier- 
ne satelity krążyły około rydwanu niemiec- 
kiego. 

Szczególniej widoczną jest zmiana frontu 
w Rosji, gdzie organ tak czujnie wietrzący 
kierunek polityki rządu, jak Nowoje Wrentia 
zamieszcza teraz artykuty wprost wyszydzają- 


ce „napsatniczą akcję pruską w sprawie 
marokańskiej?, 
Znaczy to, że w sferach, z których Now. 


Hr. czerpie natchnienie, uczucia przyjaźni 
dla Niemiec nie są w tej chwiłi tak silne jak ta 
dawniej bywało i że wpływy angielskie zazna- 
czają się bądź co bądź coraz gruntowniej, 

"Trudno istotnie rozumieć lskkomyślność 
widoczną najnowszej akcji niemieckiej, gdy 
dla próźnego stwierdzenia swej mocy, nie za- 
wahała się narażać tak cennej dla siebie 
przyjaźni rosyjskiej, Pamiętać musiała, że 
Rosja jest sprzymierzeńcem Francji i na utrzy- 
maniu tego związku, państwo rosyjskie opiera 
dziś w znacznej części nadzieje awego finanso- 
wego i militarnego odrodzenia po nieszczęsnej 
wojnie mandżurskiej. 

Konstelacja polityczna Europy, wogóle jest 
obecnie taka, iż zrywanie węzłów wyrobio- 
nych przez półtorawiekowe współżycie z Ro- 
sją nie może wyjść na korzyść nawet tak po- 
tężnemu państwu jak Niemcy. Tymczasem 
przytoczone kuły petersburskiego dzien- 
a że nad Newą zanosi się na 
nkach z Niemcami, zwrot, który 
musi być uważany za największy tryumf poli- 
tyki króla Edwarda, ale zarazem za najnie- 
bezpieczniejszy dla naszych sąsiadów z nad 
Szprewy. Mamy wszelkie powady do życ: 
nia, aby ten prąd nie zwichnął się w Ro: 
leez rost i poważniał jaknajwspanialej, 


sk St. Pyrowicz. 
KRONIKA. 


— Politechnika warszawska na skniek polecenia 
p. Lagorio delegowanego do Warszawy s ramleniń 
ministerjum handlu otwartą będzie w polowie paź. 
dziernika rb, i wedłag oświadzzenia teg £ delegata 
jskockolwiek życzenia ogółu polskiego niu będą 
uwzglądnicne. 


— Zgodnie a decyzję rady ministrów, nadal wszel- 
kie postanowienia obowiązujące będę mogły być wy 
dawane jedynie po uprzednim telegraficznym poroze - 
-res ipne resh 


— Zjazd duchowieńsiwa prawosławnego w epar- 
hji chelnskiej ucliwalił domagać się, nby bank włoś. 
Ciański nobywnł msjetki majorackie na Chetmezezyć- 
nie i pntcelował je wyłącznie pomiędzy włościan po- 
chadzenia rosyjskiego 


— Prof. Pelrażycki wezwany został przez kuratora 
okręga nsukowepe petersburskiego, by zobowiązał się 
piśmiennie wystąpić z parti K, D. W przeciwnym 
tarie naksżę mu podać się do dymisj 


— W Kazaniu celem podniesienia poziomu moral- 
nego uczniów szkół publicznych, rada, złożona z ku- 
ratora okręgu naukowego, dyreklorów i poliemajstra 
postanowiła polecić policji czawamia nad moralnością 
młodzieży w młejscnch publicznych, 


— Mlnisterjnm oświaty otrzymało od kuratora 
odeskiego okręgu naukowego projekt otworzenia 
prawnego fakultetu przy odegkich żeńskich kuraach 
naukowych. 


— Związek muzyków czeskich, solidaryzając się 
z takiwże związkiem polskim w jego zarargu z dyrek- 
cję Filharmonji posiauowii w żadne układy co do 
dostarczenia nowego zespołu orkiestrowego z tą 1m- 
atyiucją nie wchodzić, Podobno p, Śtantsław Bar- 
cewlcz przyjął posadę skrzypka w nowoutworzonej 
orkiestrze, do której wejdą soliści z pośród strażaków 
warszawskich. 


— Ministerjum oświaty projektuje zaproponowanie 
profesorom uniweraytetów, należących dn parji lewi- 
cowych, nby ogłosili publicznie o swym wystąpienia 
a tych portji lub też podal się do dymisji, 


— Synod świętobliwy zabronił wiernym prawo- 
sławoej cerkwi brania udziału w obchodach na cześć 
Tołstoja z powodu przypadającego jubileuszu. 


— Prezydjum Dum; pnńatwowej zaczęło już odby- 
wać posiedzenie pod przewodnictwem OhomiakowA 
= celach przygotowawczych do prac parlamentar- 
nych. 


— Dnia £ września r, b. uplyngla 25-a rocznica 
śmierci jednego z najwybltniajazych powiedeiopisarsy 
rosyjskich Iwana Turgienjewa. Mima, że znakomity 
ten autor jest uwielbiany w Rosji za swe szlasheine 
bumamtarne ideje, rocznica przeszla cicha, bo władze 
bardzo niechętnie dawaly pozwolenia na adpowitdnie 
obchody. 


— Dnia 25 września odbędzie się w Łęczycy wy- 
stawa ogrodnicza, która potrwa dwa dni, Zgłoszenia 
przyjmuje Polski Zwięzok Zawodowy Ogrodników 
i Kolo okręgowe Łęczyckie. 


— W Żółkwi w Galicji adbędą się dnia 29 b. m. 
uroczystości na eześć wielkiego heimana koronnego 
Stanisława Żólkiewakiego, 2 racji złożenia zwłok jego 
da nowego grobu. 


— Sąd kasacyjny w Wiedniu zniósł wyrok sądu 
lwowskiegu, skazujący Siczyhskiego na śmierć i pole- 
cll poddać go obserwacji lekarzy psychiatrów. Bi- 
czyński jest niezadowolony z tego postanowiewa, gdyż 
nie chce uchodzić za warjata. W razie uznania go za 
zdrowego na umyśle, powtórna rozprawa sądowa od- 
bylaby się we Lwowie 1909 r. 


— W Lublanie odbywa się zjazd dzienmkarzy ało- 
miatiskich 


— W Moskwie w zarządzie Stowarzyszenia Jeka- 
rzy rosyjakich dokonano dwnkrotnej rewizji i zabrano 
wszystkie dokumenty, dotyczące niedawno zamknięte- 
go komitetu pomocy dla głodnych. 


— Zawiązeł się wszechrosyjski trust metalurgiczny 
z kapilałem 150 miljonów rubli. Do skludu trosta 
weszły mlody iuuymi zakłady Dnieprowskie, Ale- 
ksandrowskie, Juzowskie, Doniecko-Jurjewakie, Tae 
ganroskie, Prowidence, Carycyńskie, Makiejawakie 
i Kadjewskie, zatradniające razem 37 tysiący ro. 
Botoików. 


— Król włoski Wiktor Emanuel II ma wkrótce od. 
wiedzić cesarza Franciszka Józefa z okazji jubilouazu 
jego rządów. Dotychczas wzajemne wizyty cych pn- 
nujących nie miały miejsco, ze względn nn drażliwą 
sytuację Watykanu stczególniej w razie wizyty cesa- 
rze ousiryjackiega w Rzymie, 


— Rządy Francji i Hiezpanji porozumiuły się już 
calkowicie co do tekstu noty, odnovzącej się do uzna- 
| me Mulej Hefida snitonem Marokka, 


| OFIARY. 


Na Komitet jubileuszowy Al. Świętochow- 
skiego: Jan Grabowski z Lublina rb. 3. 


Do numeru niniejszego dołączamy prospekt 
„Nowości Literackich”, 


456. PRAWDA. 


+ € GG IE PG WE EW H AM. ġh 


„Wielkiej Encgklopedji powsz. Ilustr.” Od _ Fdminisiracji 


Serji Il-ej: Tom VI zbroszurowany „Wielka Encyklopedja 
Cena Rb. 4 
| Powsz. Ilustr.” 


TOM VV W OPRAWIE 
Wskutek reklamacji wielu osób, że od dłuższego czasu nię 


Cena Rb. 9 kop. 6o. 
Administracja Nowy-Świat 47. 

otrzymują dalszego ciągu „Wielkiej Encyklopedji Powsz. ilustr,, 
zaj przez p. St. Uszyckiego, czujemy «ię 


Ostrzega się przed nabywaniem tomów i zeszytów Eney- 
klcpedji od agentów, nie mających upoważnienia Admi- 
ku zawiadomić wszystkich jego odbiorców, że p. St. 
Uszycki już od lat 2 przeszła kolporterję „Hneyklopedji” zae 


nistracji. 
niedbał i nadal zajmować się nią nie będzie. ( 
Wobec tego upraszamy Sz. Prennmeratorów o spieszne 


dostarczanej im zazwy: 


pr = j 
J | | zgłoszenie się bądź listownie, bądź osobiście wprost do Kantoru 
PISMA | Administracji „Wielkiej Encyklopedji Powsz. Ilustr.” 47 Nowy 
Au; ; Świat 47, po odbiór zaległych zeszytów i tomów, lub też o zapie 
| Aleksandra Świętochowskiego: PER: z Ai NORA „Ak 
| aanie się na listę stałych prenumeratorów, abyśmy mogli zarezer- 
s é dla Nich odpowiednią ilość łarz, dawnietwa. 
Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- | dg REG AA NENA 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb.1 k. 60. 
Tem II: Tragikomedja prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam „00 m m 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, W administrae ji „Prawd y 
"|| Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (w druku). | A 
Tem IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, || | ; do nabycia: 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa | Jerzy Kurnałowski: Q Solidaryźmie (nakładem PZP, cena 15 kop.) 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. Emil Stanislaw Rappaport: Radykalizm u nas i u abeych (odbitka 
| _ Gw drzkn). z Kultury, cena 20 kop.). 
Tom IV: Piękna, Aspazja. Rb. 1 kop. 60. 
Tem V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- |3| | 
szar, Regina. Eb. 1 kop. 50. ! | 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Panzaniasz, Poddanxa, Błazen, 7 h 
WRO NEPA REZ ED "HU JERZY SIMMEL | 
Tom VIl: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. "ppt ZĘ 
| 
Do nabycia w Administracji Prawdy. U FI | OZOEJA PIENIA DZA l 
! e | 
Z NIEMIECEIEQ0 PRZEŁOŻYŁ | 
SE) LEO BELMONT. | 
Kultura Polska Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop, 30. | 
3 Do nabycia w Administracji „Prawdy, 
MOC OLB TIB G ZANAD K | 


organ Towarzystwa Kultury Polskiej ap 
pod redakcją Aleksandra Świętochowskiego A. Świętochowski. 


wychodzi w Warszawie od Nowego Roku. 


Prenumerata: dla członków T, K.P. — rb. 2 kop. 25, dla nie- 0 prawach człowieka i obywatela 


członków rb. 3 kop. 25 rocznie z odnoszeniem 1 przesyłką. 


wania WIELO WA 2YNNGAMINA ATR Q prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 25. 


Prenumerata „Prawdy” nie, oprócz wiedziel i ówięt, od 5 — 7 pp. 


Przedpłatę przyjmują: Administri 
wazystkie księgarnie, kioski 
E rjodyeznych, 


(wrae z bezplatnym dodatkiem): Rękopisów nie adsyla się. Aulorowie prac mieprayjg- Rós, on 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb, 2, tych mogą je odebrać, w przeciagu trzech mie- 
rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domn, sięcy, osobiście w Redakcji lub za an | 
sr 7 =, Ę deelania kosztów przesyłki. Ręko- | Sprzedaż dyńczych. > kop. 20 w Wat 
Z przesylka à tkich sc Króle- aar T aiat kosztów pi przedaż pojedyńczych numeráw po kop. 
à A EO GAT Skuatialnie rh. 2 py drobne nie zwracają sig. sząwie w Administracji pisma i w kioskach, 


oont Korespondencji wieapiaconych Iub miedostutocznie | Administracja otwarta oodziennie, = wyjątkiem niee 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. opłacanych nie przyjmuje alę- | dziel i świąt, od goda, 10 do 21 od 4 do 7 pp. 
OE ARE | ZJ ja b c. PIB LINY DE A | 


azczeńską. — ODCINEK: ln Memoriam, przez Audró'go Gide (Dokot 

granicznej młodzieży noiwersyteckiej, przez H. Lukrec, — Socjalizm i sprawia | 

jowo-kaliurałny, przez I. Moszczebską. — „ * „ przez R. — Od komitetu jubileu- 

— LITERATUBA I SZTUKA: Daniel Śliwleki: Twórczość literacka Stanislawa || 
Teatr Mały „Dia bonoro”, przez Stefana Gacki 

.— Echa Prawdy, przez Żądelko. — Wyweznay Pa | 

OGŁOSZENIA, 


T A KŚĆ: POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: Czem żyje stronnictwo? przez I. 
nie). — Anglelaki blok postępowy, Leona Goreckiego, — O naszej 
dliwość, przez Jerzego Kurnatowskiego, — NA DOBIE: Zjazd oś: 
azu Aleksandra Świętochowskiego, — Uniwersytet dla wszystkiel 
Wyspiańskiego, przez Jana Iwańskiego, — Poeta współczesnej Chorwacji, przez Annę Roszkowską. 
go. — Teatr Lerni: „Chrząszcze”, przez Stefana Gackiego. — Przez pryzmat Prawdy, przez Si 
lityczne, przez F, H. — Memorabilja polityczne, przez Si. Pyrowicza, — KRONIKA. — Ofiary. 


Wydawca: Wincenty Biskupski. Redaktor: Roman Nowakowski. 
Drak K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


